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Za Bedakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Broi ikowski w roznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Bodakcyi przy 
Wilheimowskira płaca pod Nr. 15.

, Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedzalkow i dnipoświętnych.

Cea* ogłoszeń (Inseratów): 
od wiersza drobnego 15 fon. — Reklamy od wierszo 

drobnego 30 fon. (incl. tłumaczenia).
Listy

dt^RaJakcyi, Administracji l Ekspedycji winny byd 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 30 fen., w Państwie nio 
mieckiera i w Austryi » mar. 15 fen, w Belgii Wio- 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Franek i

Anglii i Szwecji 12 mar. ,

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłaty przyjmoją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zwiazk? 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzed. 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nuże ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia d> eksp. Dziennika Pozn. 

Rfkopisma
$5 nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencje DziennikiPoznańskiego :
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissoière 33. — Oglosxeni.i dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburo-o Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rdolf Jlosse, Jerusalemorstrasse 43. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren- 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mobrenstrasse 45. — W Bromie: E. Sohlette. — W Framreie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i iłom — W Plesze­

wie: L. Z biała ki.

POZNAŃ, 13 stycznia.

Już od niejakiego czasu zauważaliśmy pewien zwrot 
w zapatrywaniach prasy berlińskiej i w jćj uwagach, po­
święconych kwestyi wschodniej. Nawet język tych arty­
kułów, zajmujących się położeniem Rosyi i ewentualno­
ścią wojny między nią, a Turcyą, zupełnie teraz inny 
jak dawniój. Ze się nie mylimy, dostrzegając tej zmiany 
w dziennikarstwie berlińskićrn, przekonywają nas uwagi 
innych także pism, które słusznie wypowiadają, że prasa 
berlińska nie szczędzi szyderstw konferencyom carogrodz­
kim, jak gdyby dla niój za długo odwlekała się ta woj­
na, której pragnąć się zdaje — przekonywają nas wre­
szcie najświeższe artykuły National-Ztg., zastana­
wiające się nad finansowym i ekonomicznym stanem Ro­
syi. Narodowo-liberalny ten organ, wedle którego da­
wniej kilka rosyjskich wystarczało korpusów na przy­
wrócenie porządku na półwyspie bałkańskim, wedle któ­
rego Rosya tylko słówkiem odezwać się potrzebowała, 
ażeby wystarczające mieć pieniądze na prowadzenie woj­
ny — dzisiaj dziwi się, jak ta Rosya, z tym swoim wy­
cieńczonym skarbem, ogołocona z * 1 pieniędzy, pragnąć 
może wojny; a jednak rzeczy taki wzięły obrót, podno­
szą dzienniki berlińskie, Rosya tak się zaangażowała, że 
innego już dla nićj nie ma wyjścia, jak wypowiedzenie 
wojny. Cóż znaczy ta przewyżka 40 milionów rubli w 
budżecie, o którćj donoszą telegramy petersburgskie, 
któż uwierzy tym baśniom! My zbyt dobrze wiemy, 
jak Rosya gospodaruje swojemi pieniędzmi papierowemi, 
tak pisze National-Ztg., ażebyśmy dać mogli wiarę, 
iż Rosya przygotowaną jest do wojny. Państwo, są sło­
wa pomienionego organu, którego dług wynosi około 1200 
milionów rnbli w czasach wojennych, podobnym jest do 
walczącego, któremu nogi związano i który dla tego 
poruszać się nie może. — A jednakowoż, jak widoczna, 
i jak tćż sobie tego nawet i dzienniki londyńskie nie 
tają, konferencya do żadnego nie doprowadzi rezultatu; 
przewleka się i przewlecze może dni kilka, ale skończyć 
się musi wojną, która jest nieukniona. Dyplomaci — 
pisze jeden z dzienników — przewlekają chyba posie­
dzenie, by wynaleść drzwi, któremi się mają wynieść, 
ale niech się spieszą, bo im Turcy sami owe drzwi po- 
każą, radząc się wynosić.

Wczoraj pisaliśmy, że konferencya z dnia 11 b. m. 
do Żadnego nifi d nprnwn.fi ziln wumlfoł,, 
bowiem propozycyą międzynarodowćj komisyi, która ma 
zamianować gubernatorów. Przyszłą konferencyą zapo­
wiedziano na poniedziałek, w którym to dniu reprezen­
tanci mocarstw zażądać mają ostatecznćj stanowczćj od­
powiedzi od Porty. — Nie brzmią też wcale pomyślnićj 
najświeższe telegramy carogrodzkie, tak ,źe czytając te do­
niesienia o ciągłćm odraczaniu konferencyi, ciekawi je­
steśmy, jak długo tćż za nos wodzić się pozwoli kon­
ferencya.

Otóż pomiśnione telegramy:
Carogród, 13 stycznia. Wczoraj odbyło

się w pałacu poselstwa rosyjskiego zebranie peł­
nomocników mocarstw. Słycbńć, że Porta mo­
tywuje w sposób następujący wzbranianie się 
przyjęcia ośmiu głównych punktów przedkon-

Komedyanci życia.
POWIEŚĆ WĘGIERSKA

M. Jókaja.

Namocy autoryzacyijeneralnćj
przełożył

G. J...........
TOM I.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 294, 296, 297, 298, 2, 3, 4 i 9.)

Po stole udali się wszyscy do sali konwersacyjnćj. 
Księżna Rafaela szła znów z ojcem pod rękę, brat Na­
poleon prowadził madame Corysande.

W sali konwersacyjnćj nagle ujrzał się w obec 
księżnćj. Rafaela sama niby od niechcenia zbliżyła się 
była do niego.

— Pan jesteś sędzią komitatowym?
— Już nie, księżno; zrezygnowałem.
— A to dla czego?
— Była to sztuczka dyplomatyczna. Zapobiegłem 

w ten sposób nieprzyjemności złożenia mię z urzędu 
przez zgromadzenie municypalne.

— I cóż pan myślisz począć?
— Pójdę gdziekolwiek do domu magnackiego za 

„Polaka.“
— Co to znaczy?
— „Polak“ w węgierskićm gospodarstwie domowćm 

jest to osoba bezwarunkowo niezbędna, która z gospo­
darzem domu chodzi na polowanie, bawi damy, umie ob­
chodzić się należycie z dobrćm winem, gdy jest na stole, 
wypełnia doskonale obowiązki syna marnotrawnego w 
rodzinie, wieczorem uzupełnia partyą „w h i s t a,“ za 
dnia opłakuje ojczyznę, każdćj chwili gotów bić się na 
pałasze za honor, mówi po francuzku i wcale się nie 
gniewa, gdy osoby obce tytułują go „panie hrabio.“

— Księżna skarciła tę żartobliwą ironią z samego 
siebie zarzutem.

— Panu na imię Napoleon, nie prawdaż?
— Nie zupełnie. Piszę się tylko Leon.

ferencyi. Ustępstwa zaproponowane na rzecz 
Serbii i Czarnogóry nie dadzą się pogodzić z 
artykułami konstytucyi; podział i zaokrąglenie 
prowincyi słowiańskich są niemożliwe z po­
wodu opozycyi tureckich i greckich mieszkań­
ców owych prowincyi; podział na rasy nie da 
się pogodzić z zasadami jednolitości rządowej; 
Porta nie może się zgodzić ani na utworzenie 
żandarmeryi, o jakiej wspominają propozycye 
pełnomocników ani milicyi, bo to doprowadzi­
łoby niezawodnie do groźnych starć pomiędzy 
Muzułmanami i chrześcianami. Porta odrzuca 
nawet klauzulę co do mianowania gubernatorów 
za współudziałem ambasadorów i komisyi i nie 
może nawet dopuścić do dyskusyi nad tym 
przedmiotem. Ograniczenie dochodów z pro­
wincyi słowiańskich sprzeciwia się prawom mo­
narszym Porty, a zaprowadzenie osobnego sy­
stemu sądowego w prowincyach słowiańskich 
sprzeczne jest z duchem konstytucyi.

Paryż, 13 stycznia. Monitor mówiąc o 
onegdajszej konferencyi carogrodzkiej podnosi, 
że zgodność mocarstw europejskich jest zawsze 
jednakowa i wzorowa. Zachowanie się Porty 
jest tego rodzaju, że może się stać, gdyby i 
nadal takiem pozostało, zarodkiem ciężkich za 
wikłań; w obec atoli obecnego stanu rzeczy 
Porta zarówno z innemi mocarstwami lęka się 
wszelakich zawikłań. Nikt zresztą nie zachęca 
Porty do wywoływania zawikłań.

Rezultat wyborów do parlamentu niemieckiego istny 
oopłoch wywołał w prasie berlińskićj. Przekonano się, 
że stronnictwo narodowo-liberalne nie jest tak silne jak 
myślano; przekonano się dalćj, że przyjdzie do walcze­
nia już nie tylko z postępowcami, ale ze stokroć niebez­
pieczniejszymi przeciwnikami, dobrze zorganizowanymi i 
energicznymi., Tymi przeciwnikami są socyaliści. Już 
ta okoliczność, że w tylu okręgach wyborczych przyjdzie 
do ściślejszych wyborów, dowodzi, że narodowo-liberalni

okręgach wybory uzupełniające. Obecnie nadeszły do- 
pićro doniesienia z 5» okręgów a już w 26 koniecznym 
będzie ściślejszy wybór. Z tych w 12 miejscach posta­
wiono na kandydatów demokratów socyalnych. Dotych­
czas wybrano ich siedmiu. Zastanówmy się nad naszćm 
położeniem —■ odzywa się przestraszona National 
Z t g. — do czego to doprowadziły nasze niesnaski, roz­
terki w obozie liberalnym! Pogódźmy się, złączmy siły 
nasze, zorganizujmy się i niechaj dzień 10 stycznia bę­
dzie: ein Tag der Bestürzung und Selbstumkehr! Tym 
wałem, który ma powstrzymać atak socjalistów w sto­
licy Pras ma być: eine Bürgerliga für Berlin! — Za 
późno! odpowiadają na to pisma socyalistów. Żadna nie 
rozbroi nas koalieya, ale tylko uwzględnienie naszych

— A to dla czego?
— Aby pokazać — że jestem godnym potomkiem 

ojca. Nie pozostawił mi żadnego dziedzictwa nad wielkie 
imię, a jednak i z t 'go jeszcze potrafiłem połowę zmar­
notrawić.

— Panie 1 . .. Ależ to nie pięknie wyrażać się o 
ojcu z takim brakiem szacunku.

— Czynię to nie bez dobrze obmyślanego celu; 
dziesięcioro przykazań bowiem nadanych nam na górze 
Sinai przyrzeka długie życie tym, którzy czczą ojca.

— Co?... pan znudzony życiem?!... Wieszże 
pan, że to wcale a wcale nie godzi się mężczyźnie? ... 
i to jeszcze człowiekowi, który tysiączne powinien po­
siadać sposoby przetworzenia się poniekąd na nowo, uto - 
rowania sobie drogi do jakiegobądź nowego świata ?1 
Czyś pan nie obrał sobie zawodu?

— O tak 1 Chciałbym zostać tak mnićj więcćj żu- 
panem, ambasadorem lub ministrem.

Z miną równie seryo jak Leon (odtąd już go tak 
zawsze będziemy nazywali) wypowiedział te słowa, przy­
jęła je także księżna Rafaela.

— Piękny wytknąłeś pan sobie cel. Ale chcąc 
wspiąć się na wyżyny, trzeba zacząć od dołu.

— Zdaje mi się, że zacząłem dość nizko. Jeśli 
jednak księżna rozkaże, zstąpię jeszcze niżej,

— Trzeba panu przedewszystkićm zyskać imię i 
sławę.

— Imię i sławę już mam. Jestem uznany za naj­
lepszego w komitacie prévôt de cotillon. Jestem 
uznaną powagą, gdy muzyka gra. Szkoda tylko, że nie 
zawsze gra.

I to nie zbyteczna zasługa. Pan rysujesz także. 
Słyszałam coś o tćm.

— O, to z pewnością słyszała księżna o melonach 
mojego kochanego nieboszczyka ojca. Gdym jako mło­
dy jurysta przybywał na wakacye do domu, niezapo­
mniany ojczulek, chcąc abym nie myślał tylko o żartach 
i psotach, ustawicznie starał się pobudzić we mnie i 
podsycać szlachetniejsze skłonności. Musiałem rysować 
i zajmować się ogrodnictwem. Ojciec sam — Panie, 
świeć nad duszą jego! — hodował melony. Aby więc 
połączyć oba zatrudnienia chodziłem po południu do o- 
grodu i rysowałem na melonach najrozmaitsze karyka­
tury, jedną piękniejszą od drugiej. Gdy melony te wy­
rosły, ojciec świętćj pamięci z przerażeniem ujrzał to 
kompletne album Chamów i Nadarów. Nie pozwolił 
podać na stół ani jednego melona, lecz całemi wozami 
wysyłał je do miasta a tam formalnie wydzierano sobie 
z rąk te ilustracye; melony przyniosły sporo grosza. •— 
Ztąd moja sława, księżno.

# Z wiadomości, jakie nas dotąd doszły, pe- 
ną jest rzeczą, że w dziewięciu okręgach Księstwa kan- 
ydaci nasi przeszli; prawdopodobnie i w dwóch jeszcze 
kręgach zwycięztwo otrzymamy. Jutro obliczenie — 
:tro zatćm mieć będziemy stanowcze wiadomości, przy- 
:em prosimy o powiadomienie nas telegrafem o rezul- 
icie w każdym okręgu wyborczym. Ogólne uwagi o wy- 
jrach odkładamy do następnych numerów pisma na­
wago. __________________

Kazzetta cTItalia o wystąpieniu 
naszych posłów.

Ostatnie wystąpienie Koła polskiego na par- 
amencie niemieckim nie przeszło bez oddźwięku 

w prasie europejskiej i w opinii publicznej, 
jłos prawdy bowein ma taki donośny dźwięk,
:e mimo wszelkich sztuk tych, którym zależy 
la tłumieniu go, mimo ich wrzasków przedziera 
się przez wszelkie stawiane mu przeszkody i 
rozlega się w całej swej czystości. Prasa nie­
miecka znakomitą mowę dr. Niegolewskiego
starała się, jak to jej zwyczajem, gdy o nas 
chodzi, zabić tpilczeniem i raczyła ją reprodu­
kować zaledwie w paru wierszach. Tymczasem 
— nie mówiąc już o całem naszern społeczeń­
stwie, które ją z zapałem przyjęło jako wierny 
wyraz jego krzywd, uczuć i pragnień, i które 
mówcy dank już to w piśmie Polki, już to w 
piśmie emigracyi naszej paryzkiej złożyło, już 
wreszcie w jednogłośnem uznaniu całej prasy 
polskiej, i prasa europejska również mowy dr. Nie-, 
golewsklego bez należytej uwagi nie pominęła 
Nie tylko bowiem prasa angielska i francuzka 
zwróciła swych czytelników na nią uwagę i z 
treścią jej czytelników swych poznajomiła, lecz 
uczyniła to nawet prasa włoska, której sympatye 
d1ouPi’tfźb pb^AziTym i"eieszącym"Łśię"wTiefką ‘li­
czbą czytelników dzienniku Gazzetta dTtalia 
w nrze 365 z dnia 30 grudnia r. z. i w n. 2 
z 3 bm. o wystąpieniu Koła polskiego na par
amencie niemieckim, a mianowicie dr. Niego- 
ewskiego, co następuje:

Mowa posła Władysława Hiegole- 
wsliiego, wypowiedziana w parlamencie niemie­
ckim d. 18 bm, stała się wypadkiem historycznym! 
Syn bohatera z pod Somosiery, który pod okiem 
przyklaskującego Napoleona I. wykonał ową sła­
wną szarżę kawaleryi w wspomnianych wąwozach, 
mową swoją postawił sprawę polską na po­
rządku dziennym spraw europejskich...

W Berlinie poseł Władysław Niegolewski żądając, 
ażeby język polski był równouprawniony z języ-

— Nie tylko ztąd — odpowiedziała Rafaela, która 
zaledwie uśmiechnęła się na Leona anegdotę. — Są lu­
dzie przypominający sobie jeszcze owo zażalenie z ilu- 
stracyami, które w sferach najwyższych taki skutek spra­
wiło, że włościaninowi nakoniec wymierzono sprawie­
dliwość.

— Zbrodnia ta, księżno, nie może mi się liczyć; po­
pełniłem ją w stanie niepoczytalności, bo byłem wówczas 
jeszcze małoletni.

— Gdybym była mężczyzną a posiadała talent, zo­
stałabym malarzem. Malarz to najniezawiślejszy czło­
wiek na świecie.

— To prawda, księżno; ale i najsłynniejszy malarz 
zawsze tylko malarz. Ministrem nie zostanie nigdy, prze­
nigdy. Z literata tedy owędy wyszedł już ktoś na mini­
stra; z aktora także; nawet z drukarza i z krawca. Ale 
nigdy jeszcze z malarza.

— Czemuż pan tedy nie zostaniesz literatem, akto­
rem, drukarzem lub krawcem?

— Dwie te ostatnie kwalifikacye rozumieją się tylko 
w odniesienia do Ameryki. Aktorem zaś zostać nie 
mogę dla mojćj figury; sięgałbym głową do sufitu, i nikt 

nie mógłby podziwiać mojćj mimiki.
— Niekoniecznie, bo nie jesteś pan o wiele wyższy 

odemnie.
Jakoż ktokolwiek spojrzał na dwie te postacie sto­

jące tak naprzeciwko siebie, temu mimowolnie musiała 
nasunąć się myśl, że niełatwoby znaleźć drugą tak zu­
pełnie dobraną parę. Tu Leon musiał już mieć głowę 
wyprostowaną, by mówić twarz w twarz z osobą, która 
stała przed nim.

— Ale pozostaje jeszcze literat. Cóż pan na to? 
- ciągnęła dalćj Rafaela.

— Wyznam księżnie wszystko. Wyznanie z żalem 
i skruchą toć to połowa drogi do poprawy. Otóż wła­
śnie ślęczę nad zamachem, którego myślę dokonać sam 
na sobie ... chcę sprzedać duszę.

— Duszę? . . . komu?
— Prawdziwemu chrześciańskiemu panu niewolni­

ków, zasłużonemu redaktorowi Puzanu Jerychoń­
skiego.

■— I pan namyślasz się jeszcze, czy przyjąć?
— I bardzo się namyślam, księżno. Próbowałem 

rozmaitych sposobów nabywania pieniędzy, sposobów, za 
które prawo nie ściga człowieka, jak n. p. zatajać przed 
strażą finansową przedmioty podlegające podatkowi, od­
bierać przyjaciołom pieniądze w karty, sprzedawać po 
sportsmeńsku ślepego konia za egzemplarz bez przygany, 
pobierać dyety a nic nie robić i t. p.; ale najokropniej- 
zćm z wszystkich przedsięwzięciem wydaje mi się, gdy

kiem niemieckim w zaborze pruskim, wygłosił nad­
zwyczaj piękną mowę, która, jak wspomnieliśmy 
powyżćj, stała się pierwszym urzędowym krokiem 
reakcyi polskićj w bieżących okolicznościach. Po 
nićj nastąpią niezawodnie nie mnićj ważne mowy; 
Polacy bowiem nie zezwolą na to, ażeby załatwiano 
kwestyą wschodnią bez uwzględnienia słusznych żą­
dań polskich.

Czcigodny Niegolewski przypomniał słuchaczom, 
że na kongresie wiedeńskim uznano już konieczność 
wskrzeszenia Polski w dawnych jćj granicach z r. 
1872; że po wylądowaniu Napoleona, uchodzące­
go z wyspy Elby, wskrzeszenie to nie mogło się 
uskutecznić i że jednomyślnie uznano konieczność 
zachowania narodowości polskićj w wyłuszczonych 
właśnie granicach. Taż narodowość była i pozostać 
powinna jednolitą i nierozdzielną wbrew kolejnych 
podziałów i pomimo różnorodnych państw, którym 
ulegała. Naród polski wśród długoletniego mę­
czeństwa swego udowodnił dostatecznie własną je­
dnolitość i własną nierodzielność. Każdy odnośny 
do sprawy narodowćj objaw życia polskiego znalazł 
porówny odgłos w trzech zaborach. Każdy z któ- 
regobądź zaboru Polak, skoro wystąpi na mównicy, 
gdzie takowa istnieje, lub w inny jaki sposób broni 
praw Ojczyzny swojćj, odbiera uznania i podzięko­
wania od całego narodu. Tu przypomina mówca, 
jak królowie pruscy a nawet i książę regent, ce­
sarz obecny, poręczyli..................................... , że sza­
nować będą prawa narodowości polskićj — a gdy 
mu przewodniczący przerywa i nie pozwala, ażeby
mówiono o cesarzu, odparł z Tacytem: Dum t a- 
cent clamant.
I tak dalej streszcza rzeczony dziennik ob­

szernie rzeczoną mowę dr. Niegolewskiego, 
co pomijamy, bo mowa ta znaną jest czytelni­
kom naszym. Podajemy jedynie streszczenie 
końcowe.

Brzmi ono:
Dalćj mówca wzywa donośnym głosem Izbę, aże­

by porównała położenie Słowian w Turcyi z położe­
niem Polaków z pod panowania rosyjskiego, uszano­
wanie Turków dla religii i języka Słowian jisza? 
naruuówosci' rolaków. Tu są chrześcianie, którzy 
prześladują i gnębią chrześcian, — którzy żandar­
mami otwierać każą zamknięte przez księży ko­
ścioły. Wreszcie przytacza słowa posła Tacza­
nowskiego, że podobne prześladowania wykony­
wają się w imię cywilizacyi; — Kain tedy pierwszym 
był cywilizatorem. Mowę swoją zakończył p. Nie­
golewski zapytaniem, jaki to los przeznaczony Po­
lakom? A odpowiadając przywodzi urzędowe spra­
wozdanie komisyi z 1851 roku, która raportując o 
grasującym między polską ludnością Szląska tyfusie, 
napisała owe straszne słowa: „Naród ten żyje zie­
mniakami i zginąć powinien jak ów robak, który 
toczy ziemniaki i sprowadza zarazę.“
O wystąpieniu Koła polskiego a miano­

wicie mowie dr. Niegolewskiego, wysnutej 
z duszy iście polskiej, mowie ocenionej nale-

jednostka stanie w obec tysiąców i powiada: „Coś mi 
się prześniło, ja to spiszę a wy, tysiące, płaćcie mi, że 
pozwolę wam przeczytać.“ Nie przeczę, że zawsze po­
zwalałem sobie żartować, kpić i drwić z ludzi, gdzie­
kolwiek to uchodziło; ale czyniłem to na własny koszt 
i ryzyko; nie wiem zaś, jakby przyzwyczaić się do opo­
datkowania zacnego, poczciwego ludu, zwanego publi­
cznością za to, że mu się codzień oczy mydli.

— A więc nie mydl pan, lecz otwieraj mu oczy. 
Mów pan prawdę. Mićj pan i odwrotną stronę medalu 
na uwadze. Kto walczy w imię wielkićj idei, ten prze­
cież nie ogłupia, nie tumani ludu, lecz poucza i prowa­
dzi a to powołanie wzniosłe, szlachetne.

— Składam broń, księżno, już się nie bronię. Tak 
jest rzeczywiście. Ale nie wiem oto, czy posiadam dość 
sił do wielkiego powołania tego, czy wolno mi spodzie­
wać się, że dojdę do celu, gdy pójdę swoim torem, od­
wróciwszy się twarzą w stronę przeciwną celowi.

— Ziemia kulista; kto postępuje bez zboczeń usta­
wicznie ku zachodowi, ten z pewnością stanie kiedyś na 
wschodzie.

— Wielka prawda, księżno; ale pytanie, czy do tćj 
długićj drogi starczy mi wytrwałości.

— I któż panu ma odpowiedzieć na to pytanie?
— Przedewszystkićm zawezwę mojego świętego pa­

trona na naradę.
— Pańskiego świętego patrona? ... Proszę mieć 

na uwadze, że jestem religijna; jeśli pan myślisz żarto­
wać temi wyrazami, narażasz sobie dwie strony: świętego 
i... mnie.

— Raczćj wszystkich świętych, niżby księżną! — 
Ale uchowaj- Boże, by usta moje żartować miały temi 
wyrazami. Mam rzeczywiście patrona, którego tak czczę
i uwielbiam, że nie śmiem nawet modlić się doń ani wzy­
wać go po imieniu. On bez wezwania przybywa mi z 
poradą, ilekroć dręczą mnie wątpliwości. Jego przyby­
cie nie dzieje się we śnie lecz na jawie. On napawa 
mnie otuchą lub przestrzega, pociesza lub karci. A co­
kolwiek mi radzi, słucham go ślepo, tak mi Panie Boże 
dopomóż 1

Podczas gdy to mówił, księżna czuła, jakie wraże­
nie sprawia promień z oczu śmiertelnych na anioły nie­
bieskie, gdy padnie w ich oczy.

— A jakże imię temu patronowi? zapytała księżna 
pod wpływem czaru.

Leon spuścił oczy i nie patrzał już w oczy Rafaeli. 
Cichym głosem odpowiedział:

— Imię jego ... to imię kobiety.
Rafaela uzuala za stósowne skończyć tę rozmowę.
Ten jeden osiągnęła już tryumf, że upancerzonego
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życie i przez prasę zagraniczną, nie potrzebu­
jemy się już dziś rozpisywać, bośmy to w wła­
ściwym czasie uczynili, dziś poprzestajemy na 
tych kilku słowach, do których dorzucamy 
żal nad tem, że dr. Niegolewski, który z takim 
talentem, siłą i energią bronił praw naszych na 
parlamencie niemieckim, że taki doświadczony 
mąź w sprawach parlamentarnych, bo od lat 
30 bojujący za sprawę polską, usunął się na 
obecną kadencyą z życia parlamentarnego, ma­
my przecież to głębokie przekonanie, że ustą­
pienie to jego jak równie p. Taczanowskie­
go chwilowe tylko, i że Koło polskie na par­
lamencie dalej będzie z całą energią stało na 
tej samej podstawie, na jakiej dotąd pod pre- 
zydencyą p. Taczanowskiego stało; o czem jak 
niemniej o sejmie pruskim rozpiszemy się na-

WALNE ZEBRANIE

Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

W dniu wczorajszym odbyło się walne zebranie To­
warzystwa przyjaciół nauk, na które stawił się Zarząd 
w całym składzie oraz dość licznie członkowie Towarzy­
stwa, bo przeszło trzydziestu. Zebranie zagaił prezes 
Towarzystwa p. St. Koźmian wzywając obecnych do 
wyboru przewodniczącego zebrania. Powołany na przewo­
dniczącego przez aklamacyą p. Kaźmirz Kantak, za­
prosiwszy na sekretarza p. dr. Kusztelana, przed­
stawił obecnym porządek dzienny, po przyjęciu którego 
i odczytaniu i zatwierdzeniu protokułów przeszłych ze­
brań wezwał następnie Zarząd do zdania sprawy z czyn­
ności jego.

Jakoż w imieniu Zarządu prezes Koźmian przed­
stawił co następuje:

Druga połowa roku dostarcza, zawszę mniej niż pierwsza 
wątku dla sprawozdania z czynności tak Żarządu jak w ogóle 
całego Towarzystwa. Na ten okresj bowiem przypadają dwu­
miesięczne ferye, a nim się wydziały urządzą i nim się wszyscy 
gorliwsi członkowie zjadą, najczęściej i miesiąc wrzesień bez­
owocnie upływa. Różnica ta obecnie występuje tem dobitniej, 
żeśmy z końcem przeszłego półrocza załatwili trzy ważne 
sprawy, jakiemi są: Układ co do zabezpieczenia własności To­
warzystwa, — uzupełnienie ustaw naszych — i wydanie Ro- 
oznika.

Ugoda, określająca stanowczo stosunek Towarzystwa na 
przyszłość do hr. Józefa Mielżyńskiego i jego spadkobierców, 
ostatecznie zatwierdzoną i obustronnie na dniu 13 grudnia r. z. 
podpisaną została. W ten sposób siedziba, podstawa materyal- 
na, wszelka własność i zbiory Towarzystwa, otrzymały należne 
ubezpieczenie, dzięki osobliwie zgodnym i życzliwym chęciom 
szlachetnego wykonawcy zamiarów i woli ś. p. Seweryna hr. 
Mielżyńskiego.

Zbiory te ofiarność naszych współ-obywateli wciąż pomna­
ża, jak to nasz konserwator zawsze w pismach publicznych 
szczegółowo ogłasza, i zwiększać się one niezawodnie będą je­
szcze możniej i prędzej, skoro budowa gmachu muzealnpgo do­
konaną będzie. Dotkliwem nam jest, że teraźniejsze skarbów 
naszych nagromadzenie w zbyt ciasnem miejscu, zkąd brak ładu i 
porządku, nie dozwala z nich członkom korzystać przystępnie i 
swobodnie. Dotkliwszem jeszcze, że skupienie to, pyt i wkrada­
jąca się wilgoć coraz bardziej wystawia tyle cennych przed­
miotów na uszczerbek i szkodę. W przekonaniu, że nikt lepiej 
tych względów nie rozumie, nikt gorliwiej i rychlej nie pra­
gnąłby zaradzić tej potrzebie, jak sam szanowny właściciel bu-
czynającogo się obecni* roku zakład, imię jego rodziny noszący, 
mógł być otworzonym i przynajmniej w głównych częściach do 
użytku członków i publiczności oddanym.

Właśnie w dniu dzisiejszym hr. Józef Mielżyński wypłacił 
nam 6750 marek, jako spłatę rocznych sum zapisanych nam 
testamentem Seweryna hr. Mielżyńskiego, od 1 lipca 1875 do 
31 grudnia 1876, za co mu także składamy podziękowanie.

O pracach wydziałów odczytają sprawozdanie sekretarze. 
Pracom tym, mianowicie odczytom, które stanowią już poka­
źny zasób do przyszłego Rocznika, należy się chlubne uznanie. 
Tylko udział członków zwłaszcza zamiejscowych, nie jest jeszcze 
dostatecznym. Nie byłoby pewnie zbytecznem żądać, aby ka­
żdy członek bywał przynajmniej raz w rok na swym wydziale. 
Przytomność wiejskich obywateli na zebraniach naszych wzmaga 
znaczenie i powagę Towarzystwa, i daje zachętę tym, którzy 
pracom czy naukowym czy literackim wyłączniej. się poświęca­
jąc, pragnęliby przynosić owoc swych trudów pod sąd świa­
tłych, choćby w szranki autorstwa niechcących wstępować, 
ziomków. Od ruchu bowism umysłowego, od wymiany zdań, 
od wzajemnej pomocy, od przykładu i podniety dawanćj wzra-

zawsze w sarkazm człowieka zniewoliła do złożenia tćj 
zbroi a wystąpienia na arenie w jedwabnćj szacie uczu­
cia. Czy zadała mu także cios raniący, nie wiedziała 
jeszcze.

Jego imię, to imię kobiety!. .
A więc jest imię kobiety tak niewymowne temu 

człowiekowi, jak wiernemu mozaizmu wyznawcy imię 
Jehowy.

To nie próżna chełpliwość, to prawdziwe uwiel­
bienie.

Rafaela obawiała się, że sama nie będzie mogła się 
uchronić, by nie zjawić się Leonowi we śnie, nie wezwa­
na, jak mówił, aby mu udzielić rady.

Duma jćj znalazła na to sposób.
— Madame Corysande — rzekła po krótkim na­

myśle, opuściwszy Leona — proszę pamiętać, że dziś 
jeszcze mamy wyjechać.

— Jestem gotowa.
Leon ucałował rękę madame Corysande.
— Madame Corysande zechce, proszę, złożyć ten 

pocałunek na ręce księżnćj mamy i oznajmić, że to moje 
najuniżeńsze hołdy na pożegnanie księżnej pani. Jutro 
zniknę z tćj okolicy.

— Dokąd pan myślisz się udać?
— Albo naprzód, by zdobyć Europę, albo wstecz 

na świętą Helenę.
— Zkąd panu wiadomo, że jedziemy do matki ? — 

zapytała księżna chłodno.
— Tak wnoszę z późnćj pory wyjazdu.
Księżna Rafaela szybko pożegnała towarzystwo. 

Ojca pocałowała w rękę i w twarz i szepnęła mu coś 
na ucho. Poczćm wyszła wraz z obiedwiema damami.

Obawiała się, że ten człowiek mógłby odgadnąć 
wszystkie jćj myśli; mógłby domyśleć się nawet, że ona 
dla tego właśnie podejmuje wycieczkę do matki, że tam 
się w nocy nie sypia, że przeto nie będzie zniewolona 
wbrew swćj dumie obcować z nim we śnie.

A potćm myślała sobie, że ten człowiek bądź co 
bądź musi już być zraniony przez nią. Pytanie tylko, 
gdzie się schroni z tą raną. Jeźli pogoni w świat, rana 
ta będzie mu bodźcem do wspinania się na wyżyny po 
szczeblach jednym świetniejszym od drugiego, aby przy 
pomocy geniuszu swego i pilności wznieść się po nad 
ludzi powszednich, aby odzyskać, co postradali przodko­
wie jego, aby się odznaczyć — a to będzie dobrze dla 
niego. Jeśli zaś z tą raną powróci do boru, do zwy­
kłego macierznika, będzie także dobrze, bo zmarnieje, 
a w ten sposób będzie to pomsta wszystkiego złego, 
czego innym nabroiŁ

stającemu pokoleniu, zależy żywotność naszego Towarzyn. 
Szacowne są baz wątpienia zbiory nasze, wspaniałem i bogm 
będzie wznoszące się muzeum, ale w każdym razie jest to to 
acz bardzo świetny przydatek, i stałby się martwym kapitał, 
gdyby się zeń nie wywiązywała i nie górowała nad nim cz 
bardziej wzmagająca się działalność naukowa. Ważnym vj 
mierze czynnikiem, ustalającym łączność naszego Towarzya 
z szerszą publicznością, a nawet z najodleglejszymi rodak), 
w pracach naukowych, są Boczniki. Z tego powodu wypi­
łoby najusilniej życzyć, aby te, zanim Towarzystwo się zdt- 
dzie na częstszy w druku objaw swych prac i czynności, r«- 
larnie raz do roku wychodziły.

Pochlebnie uznając ważność zbiorów naszych, stowaj- 
szenia uczone, tak innych dzielnic ojczyzny naszej, jakicui- 
ziemskie, w coraz częstsze i bliższe wchodzą z nami stosu. 
Otrzymując od nas pożądane objaśnienia, druki i.fotogrł, 
wzbogacają nas nawzajem swemi publikacyami, a że częstoK 
zamożniejsze, więc też z okładem nam się wypłacają. Panfc- 
serwator ciągłą z niemi utrzymuje zobopólność, i uprawia - 
raz rozleglejsze związki. — Winniśmy złożyć należne w 
względzie uznanie jego zabiegom i wytrwałośei. Sam napi- 
kład był o własnym koszcie na zeszłorocznym zjeździe artj- 
ologicznym w Peszcie, z czego obok wzmianki o innych si­
go urzędu przedsięwzięciach i staraniach, — zda dziś osoĄ, 
sprawę.

Co do czynności na zewnątrz, wspomnieć najprzód nalę, 
że Zarząd nie omieszkał wypełniać cele i polecenia Towar- 
stwa już to w utrwalaniu pamiątek ojczystych, już w chroń 
niu zabytków narodowych od spustoszenia i zagłady. Tabli 
pamiątkowa w hołdzie dla zasług Stanisława Staszica ws- 
wioną przeszłego lata została w ściany kościoła w Pile, co g- 
wnie zawdzięczamy gorliwemu pośrednictwu dr. Z. Szułdrzj- 
skiego. Podobnaż tablica w wspanialszych daleko rozmiarach, "ż 
dziś w archikatedrze gnieźnieńskiej wskazuje gdzie spoczywą 
zwłoki Ignac. Krasickiego. Kaplica Potockich, w której podz- 
miach się znajdują, w smutnym oddawna była stanie. Z j- 
wodu źle opatrzonego dachu i okien ulegała z każdym rokia 
gwałtowniejszemu zniszczeniu. Jakżeż było w tak źle zabi- 
pieczonym i podupadłym przybytku zamieszczać nowy i kosz- 
wny pomnik? Natarczywiej więc wszystkim cisnęła się na­
wagę konieczność odnowienia kaplicy. Skwapliwie przeto Z 
rząd przyjął na siebie pośrednictwo między zwierzchnością d- 
chowną, do której wyłącznie należy kierownictwo wszelkiej 
zmianami i robotami w archikatedrze, a rodzinę Potockich) 
upoważnił swego przewodniczącego do znoszenia się tak z jedj 
jak drugą stroną, celem jak najrychlejszego spełnienia p 
wszechnych życzeń. Rodzina Potockich, a mianowicie hrabii 
Arturowa Potocka z Krzeszowic, nie tylko jak najchętniej prz- 
chyliła się do przedstawionego sobie wniosku ale z dwóch p- 
danych kosztorysów wybrała wspanialszy, 7500 marek wynosz- 
cy. W przeciągu pięciu miesięcy odnowienie kaplicy grunt' 
wnie i co najozdobnićj dokonanem zostało. Pan prof. Jar. 
czyński odświeżył freski, inne zaś naprawy i upiększenia ot 
były się pod kierownictwem rzeźbiarza poznańskiego p. Grot 
kowskiego. Pod jednem oknem zamieszczono okazałą marmi 
rową tablicę z stosownym napisem ku uczczeniu pamięci arcybii 
Krasickiego, na co fundusz nadesłał hrabia Edmund Krasicki 
Liska w ilości 1500 marek. Pod drugiem wstawiono tablic 
pamiątkową na cześć arcyb. Raczyńskiego kosztem (także 1 
ilości 1500 marek) hr. Karola Raczyńskiego. Należy się tu po 
dziękować tak tym dostojnym osobom, które za pierwszem na 
pomknieniem pospieszyły z dostarczeniem funduszów, jak kskś 
kanonikom Korytkowskiemu i Krausowi, którzy gorliwie czu 
wali nad rozporządzeniem i dokonaniem restauracyi jednego 1 
najgłówniejszych ozdób archikatedry gnieźnieńskiej.

Już w sprawozdaniu z pierwszego półrocza wspomnieliśmy 
że za łaskawem pośrednictwem J. W. Lipskiego z Lewkowa i 
barona Graeve z Borku uzyskaliśmy częściową wypłatę zale­
głych procentów od funduszu zostawionego Towarzystwu przeż 
śp. Norberta Bredkrajcza. Dało to nam możność ogłoszenit 
konkursu dramatycznego, na który parę sztuk już nam nade' 
słano a trzeba się spodziewać, iż przed naznaczonym terminem 
tj. 1 kwietnia, nadejdzie więcej i że konkurs bezowocznym nie 
zostanie. Z tegoż funduszu dostarczaliśmy honoraryów za od­
pisy dokumentów przeznaczonych do Kodeksu wielkopolskiego. 
Dyplomataryusz ten już jest gotów do druku, a ofiarność lir. 
Jana Działyńskiego, która przypomina nam znamienite usłu­
gi, które śp. jego ojciec oddał Towarzystwu, dozwala nam nie- 
płonną cieszyć się nadzieją, że wielkie to dzieło, jego opieką i 
nakładem poparte, wkrótce na jaw się ukaże i obszernie się 
rozejdzie.

W zeszlém półroczu następujący członkowie powiększyli 
nasze grono: dr. Grodzki, lekarz z Poznania, ks. Korytkowski, 
kanonik archikatedralny z Gniezna, p. Przyłuski Antoni z Star- Kadziwiłł z Ustrowa, p. Wi. Ulatowski i p. otoian ueg’ieiaiv, z 
Poznania,

Ponieśliśmy zaś następujące dotkliwe straty: Zmarło 3 
naszych członków honorowych: August Bielowski, Fryderyk 
Skobel, dr. Hirszfeld, profesor akadamii medycznej w Warsza­
wie, a 2 członków czynnych: poseł Włodzimierz Breza i pułko­
wnik Wincenty Skarżyński. Osobliwie temu ostatniemu Towa­
rzystwo wiele zawdzięczało usług. Bywając jak najregularniej 
na naszych walnych zebraniach i na wydziale historycznym, 
wspierał nas swą światłą radą i chętną zawsze pomocą. Po 
dwakroć przyczynił się znacznie do składki na zakupno domu 
i na budowę gmachu muzealnego. Należał też do komisyi bu­
dowlanej. I w testamencie nie zapomniał o nas, przekazując 
nam akcyą banku toruńskiego wartości nominalnej 600 marek, 
i około 2000 tomów dzieł różnych. Przewodniczący raczy we­
zwać niniejsze zebranie do uczczenia pamięci tych mężów przez 
powstanie. (Stało się to.)

Z dniem dzisiejszym kończy się trzechletnie urzędowanie 
nasze. Pozbawieni w połowie tego okresu umiejętnego i po­
wszechną ufność wzbudzającego kierownictwa przez stratę mę-

W kwadrans potćm kareta z dwoma damami to­
czyła się po drodze ku Etelwarowi.

ROZDZIAŁ IV.
O czém pani z panną gawędziła.

— A, kochana madame Corysande ! Comme elle 
est charmante! Jakże dawno pragnęłam widzieć ma­
dame! Każdy mi ją wychwala. Madame jesteś podo­
bno damą cennćj wiedzy i nauki. Vous êtes ma­
riée?.. Jamais?.. Tém lepiéj. .. Że tćż nakoniec 
mi ją przywiozłaś, ty mój bażancie zloty! Na litość 
boską, gdzież ty wyrośniesz? Czy chcesz sięgnąć głową 
samego nieba? Nachylże się nieco, żebym pocałować 
cię mogła. Figlarka! . . Zaraz klęka. A nawet na 
klęczkach jest jeszcze niemal tak wysoka jak ja. No, 
już dobrze ; możesz już sobie pójść. Z tobą nie mam o 
czćm mówić; nie słuchasz mię. Idź do fortepianu. Co 
to za wyśmienity wynalazek fortepian ... dla tych, co ndy- 
śleć nie lubią. Idź już, idź; zabij twoje myśli na kla­
wiszach. Idźże już. mówię! . . napatrzyłam się już do­
syć na ciebie. Do stołu każę cię zawołać. Tu ze mną 
pozostanie kochana madame Corysande. No, jakże ma­
dame podoba się ten stary zamek? Nie prawdaż? To 
prawdziwy zamek z bajek, z swemi czterema wieżyczkami 
na czterech rogach, mury wszędzie powojem okryte. Czy 
madame nie zdziwiła się, że wszędzie okna pootwierane? 
Bo przewietrzają teraz pokoje ; na dziedzińcu trzepią ko­
bierce; u nas mamy poranek o tćj porze; zawsze o tym 
czasie, kiedy zachodzące słońce rzuca tu z po za lip osta­
tnie promienie. Kochana madame Corysande z pewnością 
robi sobie w duchu swoje uwagi/ No, no, nie szkodzi ; bo 
madame jesteś damą roztropną, posiadasz dar obserwa­
cyjny. My jhi wieczorem wstajemy a z rana udajemy 
się na spoczynek. I dobrze tak. Życie w nocy więcćj 
warto niż za dnia. Zimą różnica i tak nie wielka; boć 
za dnia nie widać nic więcćj jak śpiącą przyrodę. Latem 
zaś upał za dnia nieznośny; człowiek chodzi skąpany w 
pocie, a w jednćj ręce wciąż musi nosić parasolkę; do­
piero po zachodzie słońca można swobodnićj odetchnąć. 
Gdy przez cały dzień wiatr dmie, wieczorem się ucisza. 
Za dnia pokoje roją się muchami, w nocy śpią i muchy. 
Gdy się czuwa we dnie — ma się rozmaitych ludzi na 
karku ; przychodzą, odchodzą, naokoło hałas, tartas, a 
wszystko to ludzie, którzy nam na nic się nie przydadzą 
i są tylko ciężarem. W nocy nie mamy innego naokoło 
siebie towarzystwa nad to, które sami sobie dobierzemy ; 
wszystko inne śpi. Za dnia roztacza się nam przed o- 
czyma cały widnokrąg, a cokolwiek widzimy, pobudza w

Wiadomości urzędowe.

co do czynienia, wtenczas, idąc tamże, jest narażony na 
stratę. Nie dosyć, że musi odbyć 1 lub lł/a milową 
podróż, ale przyszedłszy na miejsce, musi godzinami 
wyczekiwać urzędnika stanu, bo ten albo jest w polu 
lub na folwarku, albo też bawi się w Szamotułach. — 
Z tego powodu nieraz po dwa razy do urzędnika chodzić 
trzeba. Przypadki takie dość często się wydarzają. Lu­
dzie muszą nieraz do samego wieczora czekać i potem 
dopiero milę albo i dalej do domu wracać.

O ile mnie się zdaje, to urzędnikowi stanu przepi­
suje instrukeya, aby się z biura swego w pewnych go­
dzinach nie oddalał, żeby publiczność na niego nie cze­
kała, bo na tem cierpi mianowicie robotnik i chlebo­
dawca.

Mojem zdaniem należałoby o podobnych zajściach 
iażdego razu donieść odnośnej władzy, aby nadużyciom 
zapobiegła, — boć przecież nie publiczność dla wygody 
urzędnika, ale urzędnik jest dla wygody publiczności.

ża, która jest zarazem wielką stratą narodową; pragnęliśmy 
tylko dociągnąć bez uszczerbku dla Towarzystwa do czasu, w 
którym wybierając nowy zarząd, będziecie mogli, panowie, po- 
ruczyć to stanowisko zdolniejszemu eterowi. Upraszamy was 
przeto, abyście młodszym i dzielniejszym rękom powierzyć go 
zechcieli. Nie tylko bowiem umiejętnego ale i energiczniejszego 
niż dotąd przewodnictwa potrzebować będzie Towarzystwo te­
raz, gdy przyjdzie rozstawiać i porządkować liczne nasze zbiory 
w nowym budynku. Raczcie zatem powołać takie jedynie siły, 
co zdołałyby uczynić gmach ten, czem być powinien, siedli­
skiem wszechstronnych prac i zasobów naukowych, przybytkiem 
sztuk pięknych, skarbcem pamiątek narodowych, _— takie siły, 
co przynagliłyby Towarzystwo w raźniejszy pochód na drodze 
rozwoju, — takie, słowem, co postawiłyby je na tej stopie, na 
której, jako ognisko umysłowości w dzielnicy naszej, straż mo­
wy i literatury ojczystej, wzór i zachęta dla kształcącej się 
młodzieży, mogłoby godnie odpowiedzieć wzniosłym celom i 
przeznaczeniu swojemu.

Gdy nikt nie zgłosił się do głosu nad powyższćm 
sprawozdaniem, z kolei porządku dziennego sekretarze 
wydziału historycznego i lekarskiego zdają, sprawę z czyn­
ności rzeczonych wydziałów, szczegóły i dane, z czego 
pomijamy, bośmy je w właściwym czasie obszernie po­
dawali.

Co do wydziału przyrodniczego, to z powodu, iż 
wydział ten nie odbył żadnego posiedzenia, sprawozdania 
nie przedłożono.

Z kolei porządku dziennego p. konserwator, zdając 
sprawę ze zbiorów Towarzystwa, oświadczył, iż z po­
wodu szczupłego lokalu a ztąd niemożności rozłożenia tych 
zbiorów, nie mogły być takowe ani uporządkowane ani tćż 
przystępne dla publiczności. Niedogodność ta przecież 
wkrótce przez wybudowanie muzeum usuniętą będzie a 
wówęzas zbiory uporządkowane i dla publiczności przy­
stępne będą.

Z zagranicznych gości, zwiedzających zbiory Towa­
rzystwa, wymienił p. konserwator Schmidta z Sztokhol­
mu i Hildebrandta z Kopenhagi.

Poczćm radzca p. Chlebowski w imieniu komisyi 
rewizyjnćj, do którćj prócz niego należeli pp. Wł. Ko­
siński i Kaź. Kantak, zdaje sprawę z rewizyi i sta­
nu kasy i wnosi o pokwitowanie podskarbiego i podzię­
kowanie mu za dobre prowadzenie swego wydziału. Ze­
brani, składając podskarbiemu p. dr. Dębińskiemu 
podziękowanie, udzielają pokwitowanie a następnie, zło­
żywszy podziękowanie i komisyi rewizyjnćj za troskliwie 
odbytą przez nią rewizyą, obierają jćj członków do ko­
misyi rzeczonój na rok bieżący.

Następuje wybór członków zarządu; głosowanie od­
bywa się karteczkami i z osobna na każdego członka. 
Wybrano znakomitą większością ten sam zarząd a mia­
nowicie na prezesa p. St. Koźmiana, na wiceprezesa 
radzcę zdrowia dr. T. M a t e c k i e g o, na sekretarza i 
konserwatora p. Feldmanowskiego, na podskar­
biego dr. Wł. Dębińskiego, na redaktora radzcę 
zdrowia dr. Świderskiego. Wybrani obowiązki im 
powierzone przyjmują

Następują wnioski członków. P. St. Koźmian 
wnosi, aby z powodu małćj liczby członków wydziału 
przyrodniczego, wydział ten połączyć z lekarskim. Po 
przemówieniu przecież pp. dr. dr. M a t e c k i e g o, S t. 
Jerzykowskiego i Ziele wic z a, zebranie po­
stanowiło pozostawić wydział ten oddzielnie.

Na tem ukończono walne zebranie.

Król mianował sędziego powiatowego w Głogowie dr. von 
Schweidnitz, radzcą sądn powiatowego.

5E Obornickiego, 10 stycznia.
(Ozy publiczność jest dla urzędnika stanu, czy też urzędnik 

stanu dla publiczności?)
□ Publiczność przez samo zaprowadzenie urzędu 

stanu cyw. wiele cierpi, bo dawnićj, gdy się kto urodzi 
lub umarł, szło się do swego proboszcza, który to zapisał. 
Proboszcza zawsze się zastało w domu, mianowicie w dni 
niedzielne, lub świąteczne, w inne zaś dnie na pewne 
rano po mszy. Teraz rzecz ma się zupełnie inaczćj. 
Jeśli kto, mianowicie z robotników ma w urzędzie stanu

nas najrozmaitsze myśli, któremi niechętnie zaprzątamy 
sobie głowę; w nocy widzimy tylko to, co sami sobie o- 
świetlimy lampą. A potćm z strony odwrotnćj: kto w 
nocy śpi, ten poniekąd żywcem pochowany. Nie tylko 
że z własnćj woli nic nie widzi, lecz ciemności przyro­
dzone panują naokoło niego. Przebudzić się wśród tych 
ciemności, to uczucie tak przykre; wiemy, że wszystko 
śpi, liczymy bijące godziny, dreszcz nas przechodzi na 
myśl, że teraz północ, myślimy o rzeczach stworzonych 
i niestworzonych, przypominamy sobie rozmaite bajki 
pełne zgrozy i Pitawala powieści kryminalistyczne — 
boć to teraz ich czasy. A niespokojne tętno serca nie 
pozwala nam usnąć na nowo. Sypiając zaś za dnia, za­
sypiamy w błogićj świadomości, że wszystko naokoło nas 
czuwa, żyje, krząta się i cieszy. Gdy zbudzimy się o 
godzinie piątćj — mam w mojćj sypialni pięć zegarów 
repetyerowych, z których każdy idzie o trzy minuty 
prędzćj od drugiego, tak że słyszę bicie każdego kwa­
dransa pięć razy — gdy więc zbudzimy się o godzinie 
piątćj, choć zegar bije dwunastą, wtedy pierwsza myśl 
nasza: teraz pracująca część ludzkości zasiada do stołu, 
by spożyć zasłużone potrawy; teraz miliony błogosławią 
Pana, że pobłogosławił im stół nakryty ; a choć się prze­
budzamy, zawsze jednak przy mdłćm świetle promieni 
słonecznych, wkradających się do sypialni przez szczeliny 
okienic, na nowo zasypiamy. Madame Corysande z pe­
wnością polubiłaby to życie, gdyby częścićj tu przyby­
wała. Ja tćż bardzo proszę, przybywaj madame jak naj- 
częścićj. Wołałabym nawet zatrzymać tu madame na 
zawsze, ale wiem, że to wielkie dziecko nie obyłoby się 
bez madame. Jest to rzeczywiście wielkie dziecko. Pra­
wdziwy bażant złoty! Tak przeładowana pięknością, jak 
ten ptak, i tak samo nieprzydatna do niczego więcćj, 
jak żeby patrzeć na nią. Twarz jćj, gdy Redzie miała 
lat siedmdziesiąt, będzie wyglądała tak samuteńko, jak 
dziś. Jest to piękność bez wyrazu. Chcesz madame 
wiedzieć, jak ja wyglądałam w jćj wieku? Proszę z sobą, 
pokażę mój portret. Malował go Barabas, miałam wtedy 
lat siedmna^cie. Wcale mi nie pochlebił na obrazie — 
owszem zrobił mi kibić nieco tęższą, niż miałam. Zna­
wcy na sztuce mówią, że to tylko pozornie, że w białćj 
sukni kibić zawsze wydaje się tęższą. Otóż patrz ma­
dame Corysande. Jak to dziś niepodobne już do mnie, 
nieprawda? . . . Proszę nie robić mi komplementów; 
więcćj się zestarzałam niż potrzeba na moje lata. Wiem 
tćż, dla czego. Przechodziłam rozliczne cierpienia fizy­
czne. Urodziło mi się dziecko i sama je karmiłam; 
drugie straciłam. Ach, to okropne cierpienie dla ko­
biety! ... Avez-vous des enfants? ... A, a, par­
don! Madame niezamężna. Wybacz madame, ja tak

Lwów, 11 stycznia.
(Poufne zebranie w sprawie milczenia delegacyi.)

(T) Na poufnćm zebraniu trzydziestu wyborców
wowskich, w obec których posłowie Smolka i Julian 
Czerkawski usprawiedliwiali milczenie swoje w Radzie 
oaństwa podczas debaty wschodnićj, postawił był dr. 
Lubiński po wysłuchaniu tych posłów wniosek: aby wal­
nego zebrania wyborców nie zwoływać, bo „jeżeliby pa­
nowie posłowie publicznie to samo mówili, co tu w kół­
ku poufnćm mówią, kompromitowałoby to delegacyą i 
kompromitowałoby to kraj cały.“ Wniosek ten i jego 
motywa trafiły do przekonania obecnych, i dr. Goldman, 
który przemawiał za zebraniem ogółu wyborców, od te­
go odstąpił i wniosek swój cofnął.

W obec takiego stanu rzeczy, w obec uchwały za­
trzymania wszystkiego w obec ogółu w tajemnicy, aby 
nie kompromitować delegacyi i kraju, zdawało mi się 
rzeczą właściwą, nie opisywać szczegółowo przebiegu tej 
lwowskićj poufnćj konferencyi, dla tego tćż, pisząc o nićj, 
ograniczyłem się na podaniu samego faktu i na zazna­
czeniu, iż relacya panów posłów najgorsze na słucha­
czach sprawiła wrażenie.

Tymczasem Dziennik polski podał krótkie a 
Czas obszerne i dokładne o tćj poufnćj naradzie spra­
wozdanie i rzecz stała się publicznie u nas już znaną.

Wracam więc i ja jeszcze do tej sprawy, aby prze- 
dewszystkićm zaznaczyć, że jak się z relacyi p. Smolki 
okazuje, miałem swego czasu zupełną słuszność, utrzy­
mując, żo delegacya jedynie dla tego milczała, iż się 
zgodzić nie mogła na to, co mówić i jak mówić. Jedni 
chcieli, powiada p. Smolka, stawać w obronie Słowian 
uciśnionych przez Turcyą, drudzy w obronie chrześcian, 
inni występować przeciw Rosyi, inni znowu tylko upe­
wniać o lojalności względem Austryi, skończyło się więc 
na tćra, aby nic nie mówić. Co do samego p. Smolki, 
to był on, jak powiada, dla tego za milczeniem, ponie­
waż jego zdaniem przemówienie w tćj sprawie delegatów 
mogłoby tylko powiększyć ucisk Polaków pod zaborem 
Rosyi, a nawet (słuchajcie) przyspieszyć przyłączenie 
Kongresówki do Niemiec, co do czego — zdaniem mó­
wcy — istnieje już układ między Rosyą a Prusami. Na 
obronę milczenia delegacyi przytacza poseł S., że dele­
gacya otrzymała za milczenie pochwały od Polaków z 
Warszawy i z Wielkopolski.*) Dodał jeszcze p. Smolka 
między innemi, że mówić o ucisku rosyjskim w parla­
mencie wiedeńskim, jest rzeczą zupełnie zbyteczną, skoro 
o tem w dziennikach polskich a nawet i w broszurach
sie Tir®'.Jul. czerkawski był w delegacyi za przemawia­
niem, skoro jednak Koło poselskie inaczej zadecydowało, 
zgadza on się na to i solidarnie odpowiedzialność za tę 
uchwałę delegacyi na się bierze zwłaszcza, że jego zda­
niem istotnie jest Rada państwa nieodpowiedniem miej­
scem do poruszania w nićj sprawy polskiej.

Dobrze, iż o tem wszystkiem Koło polskie w Ber­
linie nie wiedziało, bo zapewne byłby i poseł Niegole­
wski, aby nie przyspieszać przyłączenia Kongresówki do 
Prus nie poruszał kwestyi polskićj i byłby, skoro już 
broszury i dzienniki o ucisku rosyjskim piszą, nie mówił 
o nim z trybuny niemieckiej.

Z należytą siłą odparli wywody i argumenta posłów

*) O pochwałach tutejszych nic nie wiemy.
Przyp. Red Dzień.

rychło zapominam!.. . Ale ta zmiana w rysach twarzy 
inną jeszcze ma przyczynę. Każdy muszkuł w twarzy 
pod wpływem szczególnćj afekcyi mimowolnie się poru­
sza i wyraża odpowiednie wrażenie. Jeśli kto ma twarz 
szczególnićj skłonną do wyrażania wzruszeń i tkliwości 
a nie umie panować nad uczuciami, z czasem odłączają 
się mu od siebie muszkuły ustawicznie afektowane, a 
ztąd powstają na twarzy charakterystyczne linie węży­
kowate. Przybliż się tylko, kochana madame Cory­
sande, tu do zwierciadła, pokażę i objaśnię, jak pod 
wpływem uczuć z młodćj twarzy robi się stara. Patrz 
madame, tu na czole tworzą się, gdy z natężoną uwagą 
coś obserwujemy i podciągamy w górę muszkuły na 
czole, trzy równoległe poziome linie wężykowate. Gdy 
gniew nam maluje się na twarzy, powstają trzy linie 
pionowe. Wesoły śmiech, a więcćj jeszcze krytykujące 
zmrużanie oczu tworzy cztery fałdki rozchodzące się od 
oka nakształt wachlarza. Szyderstwo wywołuje tę po­
trójną łukowatą fałdę około nosa, gniew zaś tę inną 
fałdę od ust ku dolnej szczęce; pohopność do przetra­
wiania w sobie zgryzot tworzy głębokie zmarszczki naokoło 
ust; skłonność do pogardliwości wykrzywia twarz; częsty 
płacz otacza całą część twarzy naokoło brody szeregiem pół­
kolistych zmarszczek równoległych; coraz większych im dalćj 
od brody; duma nakoniec tworzy podbródek nieraz podwój­
ny. Patrz madame, wszystko to na mojćj twarzy. Wszy­
stkie te linie i zmarszczki widziałam tworzące się i coraz 
Więcćj uwydatniające; sama im rozwinąć się dopomogłam, 
sapia je prżyspieszyłam, bo nie umiałam panować nad 
uczuciami, To samo powiedział mi pewien słynny ma­
larz francuzki, który miał mnie portretować; mówił, że 
niepodobieństwem jest utrafić mnie, bo na każdćm po­
siedzeniu twarz moja inna. Madame Corysande bardzo 
uważaj na siebie! . . . Ucz się madame pod tym wzglę­
dem od Rafapli; pod każdym innym względem ona od 
madame powinna się uczyć, boć to stworzenie nieświa­
dome i wcale tćż nie chciwe wiedzy. Przyrzecz mi ko­
chana madame Corysande, że będziesz ją pouczała.

Tu stara księżna mówić przestała.
Był to pierwszy przystanek dla wypoczynku, któ­

rego, nie tyle księżnej, ile raczćj madamie Corysandzie 
było już potrzeba.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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lwowskich pp. Dobrzański i Romanowicz. P. Dobrzań­
ski wyrzucał delegacji niewłaściwe wdawanie się w ja­
kąś dziwną dyplomacyą, która ją z polskiego zepchnęła 
stanowiska. Nie wnosił p. Dobrzański jednak uchwale­
nia wotum nieufności, a to ze względu na to, że dele­
gaci w dobréj działali wierze. Poczćm widocznie rozją­
trzony opuścił miejsce zebrania. Szczegółowo a dosa- 
dnio odpowiadał p. Romanowicz na wszystkie argumenta 
przez obu mówców przytaczane, wykazał ich nicość, a 
co do uchwalania wotum nieufności dla posłów jest on 
przeciw temu tylko dla tego, że zgromadzenie trzydzie­
stu wyborców nie ma do tego prawa.

Nastąpiły potem wspomniane na wstępie rozprawy 
nad wnioskiem dra Goldmana, aby oddać całą sprawę 
pod sąd ogółu wyborców, który to wniosek jednak po 
przemówieniach Lubińskiego i Romanowicza cofnięty zo­
stał „aby nie kompromitować publicznie delegacji i 
kraju.“

Jakie trwało usposobienie Zgromadzenia i jakie 
wrażenie tych mów poselskich, świadczy także fakt, że 
weteran, p. Mieczysław Darowski, zaklinał następnie 
panów posłów, aby na przyszłość jako reprezen­
tanci Polaków działali, w czém była istotnie naj­
ostrzejsza nagana dla delegacyi, i że p. Smolka w końcu 
oświadczył, iż w obec tego wszystkiego nie może nadal 
pozostać posłem i dla tego mandat złoży.

Do złożenia mandatu dopuścić się nie powinno. P. 
Smolka jest zawsze jednym z najwybitniejszych i naj­
dzielniejszych członków ubożuchnój naszéj delegacyi. — 
Jakiż byłby zresztą rezultat złożenia mandatu? Oto, 
nie mamy kim p. Smolkę zastąpić, wybralibyśmy go 
więc ponownie, w czém oczywiście możnaby słusznie u- 
patrywać potwierdzenie ze strony stolicy kraju delega- 
cyjnćj „polityki milczenia“, co jednakże, jak wiadomo, 
byłoby nieprawdą.

Wiedeń, 10 stycznia.
(W sprawie nominacyi marszałka krajowego dla Galicyi. — 
Ponowne zebranie Izby poselskiéj. — Cywilizacya rosyjska 

scharakteryzowana przez Kosyanina.)
= W innym liście wiedeńskim podaliście przed 

niejakim czasem wiadomość o niedalekiém zamianowaniu 
marszałka krajowego dla Galicji w osobie p. hr. Lu­
dwika Wodzickiego. Lubo takie samo doniesie­
nie znajdowało się także w dzienniku Ę r e s s e i lubo 
dziś znowu powtarza się wNeue freie Presse, 
zamianowania marszałka niezbyt rychło spodziewać się 
można. Dopóki sejm galicyjski nie będzie zwołany, do­
póty i o zamianowaniu marszałka na prawdę i mowy 
być nie może; o zwołaniu zaś sejmu galicyjskiego rząd 
dotychczas nie myśli, poświęcając całą uwagę swą zała­
twieniu sprawy handlowo-celnéj i bankowéj z Węgrami. 
Co jednak nie wyklucza wymienionéj w piśmie waszém 
kandydatury p. Ludwika Wodzickiego.

Wspomniana sprawa ugody z Węgrami wchodzi na 
tory nieco lepsze. Rząd spodziewa załatwić się z nią 
do 18 łub 20 bm. Ztąd Izba poselska ma się zebrać 
na pierwsze posiedzenie dnia 22 bra. ; gdyby zaś osią­
gnięcie stanowczego rezultatu w rokowaniach z Węgrami 
miało być połączone jeszcze z nieprzewidzianemi trudno­
ściami, nastąpiłaby zwłoka w ponowném zebraniu się 
Izby poselskiéj, nie dłuższa jednak nad kilka dni.

Z Carogrodu znów pomyślniejsze, o ile chodzi o 
złamanie oporu tureckiego, dochodzą tu wiadomości, — 
których i Wiener Abendpost (wieczorne wyda­
nie urzędowćj Wiener Z tg.) nie waha się powtórzyć. 
W obecnéj jednak okoliczności, że wszystkie tutejsze 
dzienniki inspirowane zaczynają identyfikować sprawę
Rosyi na Wsi bnrl •zin, jĄj fif QTiZVtvidrzv lirnçylÿJc™ HR----—
sprawą ogólnie europejską, z interesem cywilzacyjnym 
całćj ludzkości, warto będzie przypomnieć słowa Rosya- 
nina o Rosyi, o cywilizacyi rosyjskiej. Oto, co pisze 
Turgeniew w swojej „La Russie et les/ Russes“: 
„La plus précieuse civilisation est le 
sentiment de la justice.de l'féquité,le 
respect pour la dignité de l’homme. Si 
l’on y réfléchit avec attention, on ver­
ra, que ce sont surtout ces sentiments 
qui distinguent la véritable civilisa­
tion de la barbarie, tout ornée, fa­
çonnée, ¡lustrée, vernie qu’elle puisse 
être. Tout peut être appris,i imité, hors 
ces sentiment s.“ Oto, jak Rosyamn charakteryzuje 
cywilizacyą rosyjską. I z taką cywilizacyą miałażby na 
prawdę identyfikować się Europa?

Wteden, 11 stycznia.
(Termin pierwszego posiedzenia rejchsratu. — Rezolucya posła 
Polaka. — Młodoczesi ustępują, z pola walki wyborczej co do 

rejchsratu. — Czerniejew szuka pociechy w Pradze.)
*** Dzienniki dzisiejsze, między niemi urzędowa 

Wiener Z t g., ogłaszają termin ponownego zebrania 
się Izby poselskićj rejchsratu austryackiego w dniu 22 
b. m. Na porządku dziennym tego posiedzenia staną 
między innemi rezolucye wniesione podczas rozpraw bud­
żetowych, w których szeregu znajduje się nader ważna 
dla całćj monarchii rezolucya wniesiona przez jednego z 
naszych posłów dr. Ho s z a r da z Bochni, wzywająca 
rząd, aby jak najwcześnićj zaprowadził wyrabianie i 
sprzedaż tanićj soli bydlęcćj. Rezolucya ta znalazła już 
w Izbie przychylne poparcie, a następnie komisya bud­
żetowa, do którćj celem obrad wstępnych przechodzą 
wszystkie rezolucye wnoszone podczas rozpraw budżeto­
wych, przyjęła ją jednogłośnie. Nie ma tćż wątpliwości, 
że Izba i n p 1 e n o wyniesie ją do rzędu uchwał jeśli 
nie jednozgodnie, przynajmnićj jednak znaczną większo­
ścią głosów; ale rząd sprzeciwiać się jćj będzie pod po 
zorem, że nadużycia z solą bydlęcą, którćj nie można 
tak preparować, żeby ludziom szkodziła, nie szkodząc 
bydłu, uszczuplą skarbowi» dochodów. W obec powsze­
chnego na całćj kuli ziemskićj używania soli bydlęcćj, 
wyjątkowe stanowisko rządu austryackiego i — dodajmy 
zaraz — węgierskiego, jest po prostu anomalią, która 
odbija się na całym stanie rolniczym, i tak już dosyć 
obciążonym podatkami. Niechęć obu rządów monarchii 
austro-węgierskiej ku rezolucyi tćj prawdopodobnie po­
zostawi posłowi naszemu zaszczyt inicyatywy, nie pozwa­
lając nikomu z niej korzystać.

Wzmiankę o ponownych wyborach rejehsratowych 
w Czechach, zawartą w korespondencyi ostatnićj, wypada 
mi uzupełnić doniesieniem, że Młodoczesi zupełnie zrzekli 
się agitacyi wyborczćj, ustępując pola Staroczechom. 
Nie trzeba w tćm upatrywać chęci pojednawczych, bó, 
jak już wspomniałem w liście ostatnim, Młodzi byli za­
wsze zgodni z Starymi co do nieobsyłania rejchsratu 
austryackiego. Gdyby to były wybory do sejmu cze­
skiego, Młodzi z pewnością pokazaliby rogi, bo tam za­
siada garsteczka ich posłów ku nie małemu zadowoleniu 
a zarazem i szyderstwa Niemców. Czy Niemcy w Cze­
chach dobijać się będą o puste krzesła w rejchsracie, 
nie wiadomo jeszcze; ale przynajmnićj co do kilku okrę. 
gów wyborczych godzi się tak przypuszczać.

Czerniajew dziś rano wyjechał z Wiednia. Nie­
mal na śamćm odjezdnćm, bo wczoraj wieczorem, mia­
łem sposobność spotkać się z pogromionym przez Tur-

ków pogromcą Kokańców. Byliśmy sobie face a fac, 
i to jeszcze sam na sam. Z razu pomyślałem sobie — 
ponieważ interwiews weszły teraz tak bardzo w mo­
dę — czyby nie pociągnąć bohatera z pod Dżuitisu za 
język, aby uszczęśliwić was, czytelników waszych i z pe­
wnością szerszą jeszcze publiczność sprawo daniem z tej 
pogawędki; ale wnet namyśliłem się, że szkoda czasu. 
Dość silnie zbudowana postać Czerniajewa w ubraniu 
cywilnćm wcale nie zdradza człowieka rzemiosła wojen­
nego. Wyraz twarzy pochmurny, ale wcale nie marso­
wy, nawet nie wojskowy ; maluje się w nim owszem 
przygnębienie, niepokój i podejrzliwość. Nie powiem, 
żeby to był typ moskiewski; z początku domyślałem się 
w nim inteligentnego kupca lub fabrykanta niemieckiego, 
trapionego nieco troskami „k r a c h o w e m i.“ Czernia- 
jew, zanim się uda do Brukseli, zatrzyma się dni kilka 
w Pradze, gdzie z pewnością „Młodzi“ i „Starzy“ wy­
prawiać mu będę owacye nie mające sensu za grosz.

Sprawa wschodnia.
W referatach naszych, poświęconych ocenieniu sił 

mających się zmierzyć w wojnie, na jaką się zauosi, mó­
wiliśmy kilkakrotnie o tak zwanym czworoboku bułgar­
skim, złożonym z warowni: Ruszczuk-Szumla-Sylistrya i 
Warna, a który ważną wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa odegra rolę w przyszłćj wojnie. Dzisiaj za­
mierzamy pomówić obsernićj o tym czworoboku. Z fortec 
tworzących ów czworobok najsłabszym jest Ruszczuk. 
Pierwotnie otoczony jeno wałami i fosami, uszkodzonemi 
mocno zębem czasu, został dopićro w czasach ostatnich 
wzmocniony fortami, zbudowanemi z uwzględnieniem no- 
wszćj sztuki wojenućj, w czćm nie mała zasługa muszira 
Achmeda Ejuba. Między fortyfikacyarai pierwsze należy 
się miejsce cytadeli dominującćj nad całćm miastem, 
Dunajem wraz z jego wysepkami i przeciwległym pła­
skim zupełnie brzegiem rumuńskim.

Właściwym atoli ostrogiem Bułgaryi a tćm samem 
całćj Turcyi zachodnićj jest Szumią. Miasto samo 
— otwarte i wijące się wśród wzgórz — liczy około 50 
tysięcy mieszkańców. Na wzgórzach tych wznoszą się 
częścią szańce, częścią kazamatowe reduty a wielka cy­
tadela opanowuje znaczną przestrzeń do koła. Nie mó­
wiąc już nic o tćm, że warownia ta niejednokrotnie o- 
pierała się z powodzeniem broni rosyjskićj, należy tu 
zaznaczyć, że od ostatnićj rosyjsko-tureckićj wojny zna­
cznych doznała ulepszeń, które tćm więcćj podnoszą jćj 
znaczenie.

W ostatnich tygodniach zwiedzał ją jenerał artyleryi 
Blum pasza (Prusak) i zarządził niejedno, co może pod­
nieść jćj siłę. Głównie atoli kierował tortyfikowaniem 
Szumli w latach ostatnich Raszid pasza (Strecker, Wie­
deńczyk). Szumią jest pierwszym węzłem komunikacyj­
nym Bułgaryi. Oddaloną je.->t o pięć marszów od Syli­
stryi, 5 marszów od Ruszczuku a 4 marsze od Warny. 
Najgłówniejszemi gościńcami, prowadzącemi z Szumli i 
do nićj, są gościńce Sylistrya-Mewidżan-Kokliidże-Seklik- 
Szumla, dalćj gościniec prowadzący z Rassony przez Ba- 
zardżyk, Jasotpe i Jenibazar do Szumli, wreszcie gości­
niec Ruszczuk-Rasgrad-Eski-Dżumania-Szumla. Z Szumli 
wiedzie w końcu droga wygodna przez wąwóz Jenikói 
do zachodniobułgarskiego węzła komunikacyjnego Tir- 
nawy. Między gmachami Szumli zasługują głównie na 
uwagę trzy wielkie koszary, szpital i arsenał. Co głó­
wnie robi Szumią bardzo obronną, to liczne a naturalne 
mienie/"wpływające do Dunaju. Na płaszczyźnie w ob­
rębie rejonu obronnego można z łatwością skoncentrować 
60,000 ludzi, podczas gdy obóz urządzony w pobliżu 
fortów zdoła pomieścić z jakie 100,000 wojska. Po 
trzykroć, a zwłaszcza w r. 1774, 1810 i 1829, ostatni 
raz pod osobistćm dowództwem Dybicza kusili się Ro- 
syanie o zajęcie tćj warowni — nadaremnie jednakże. 
Pod wsią Kolewczą udało się atoli Dybiczowi pobić w 
otwartem przynajmnićj polu Turków (pod dowództwem 
Reszida paszy) i sforsować następnie linią bałkańską.— 
Najsłabićj zabezpieczoną jest Szumią na prawćm skrzydle.

Co się tyczy Warny, to doniosłość jćj tćm więk­
szego nabiera znaczenia, jeśli się zważy, że Porta roz­
porządza dziś znacznemi siłami morskiemi i może dzięki 
temu w ciągłćj zostawać styczności z tym fortem nad­
brzeżnym. Warna leży nad Dewnem, przy jego
ujściu do morza Czarnego. Dominuje nad linią
operacyjną, ciągnącą się przez Dobruczę do Szumli i 
broni pośrednio wąwozów bałkańskich poniżćj Kamtczy- 
ku. Ztąd może korpus obserwacyjny robić z łatwością 
dywersye tak w kierunku Sylistryi jak i Szumli a Por­
cie, będącćj w posiadaniu tćj warowni nie będzie trudno 
ściągnąć z głębi państwa szybko posiłki. Z Carogrodu 
można w dniach sześciu ściągnąć posiłki do Sylistryi, 
w dniach pięciu zaś do Szumli. Co się zaś tyczy for- 
tyfikacyi Warny, należy tutaj stwierdzić, że w ostatnich 
czasach ulepszono je znacznie i uzupełniono. Od strony 
morza bronią je trzy olbrzymie baterye, od lądu kilka 
bastyonów. Bastyouy zbudowane są wedle systemu 
Vaubana i uzbrojone działami Kruppa. Znajdujące się 
w warowni koszary pomieszczą z łatwością 8000 woj 
ska, do skutecznćj atoli obrony fortecy potrzeba 15,600 
wojska i 250 dział. Jeśli się zważy, że w roku 1829 
Warna mając niespełna 40 dział i pozbawiona jakich- 
bądź fortów pobocznych stawiała przez całe trzy mie 
siące czoła oblegającym ją wojskom rosyjskim i jedynie 
zdradą jćj- komendanta Yusuffa paszy dostała się w moc 
nieprzyjaciela, tćm więcćj dziś, gdy od strony morza 
najzupełnićj jest zabezpieczona, można ufać, że oprze 
się najazdowi wrogiemu.

Czwartą warownią czworoboku bułgarskiego jest 
S y 1 i s t r i a. — Składa się ona po większćj części z 
bastionów i fortów pobudowanych na wzgórzach i wyży­
nach. Do najsilniejszych należą forty: Arab-Tabia, 
Ordon Tabia, Yalen-Tabia i wielka reduta Abdul-Medżi 
da. Do obrony potrzebuje Sylistrya najmnićj 25,000 
wojska.

Z Rużczuku piszą pod dniem 6 bm.: Od dni kilku 
cały tutejszy garnizon pracuje nad obwarowaniem Rusz­
czuku, ponieważ z Carogrodu nadeszły wiadomości o po 
ruszeniach i wzmocnieniach armii rosyjskićj. Lada dzień 
spodziewają się przekroczenia Prutu. Chociaż Porta już 
samo przekroczenie będzie uważała za wypowiedzenie 
wojny, mimo to powszechne jest mniemanie, że właściwa 
wojna wybuchnie dopićro na wiosnę.

W tutejszych kołach wojskowych panuje przekona­
nie, że armia rosyjska poprzestanie na razie na strzeże­
niu linii Dunaju a dopiero przy sprzyjającćj pogodzie 
zacznie się forsowanie przejścia przez Dunaj. Co do 
armii tureckiej, ta myśli tylko o obronie i w tym kie­
runku robi wszystkie przygotowania. Od Ruszczuku do 
Pirgos i Maratin stawiają chaty w ziemi, w których zo­
staną pomieszczeni żołnierze, strzegący Dunaju. Na 
brzegu przeciwległym Rumunii nie zrobili żadnych ob 
warowań. Dopićro wyżyny Komana mają być ich linią 
obronną.

NIEMCY.
Mowa tronowa, którą 
zagajając sejm monar-

£«■ Slei-liu. 12 stycznia, 
odczytał dzisiaj cesarz Wilhelm, 
chii brzmi, jak następuje:

Dostojni, szlachetni i szanowni panowie obudwóch 
Izb sejmu!

Sesya, na którą powołani jesteście, ograniczyć się 
musi na najnaglejsze tylko zadania z powodu zbierają­
cego się niebawem parlamentu.

Mimo to uczułem potrzebę a zwłaszcza, że Izba de­
putowanych w skutek nowych wyborów odnowioną zo­
stała, powitania was osobiście przy rozpoczęciu nowćj 
kadencyi parlamentarnćj i wyrażenia nadziei, że rząd 
mój liczy ua poparcie obudwóch Izb sejmu przy dalszćj 
pracy prawodawczćj — i dalszćm zaspokajaniu potrzeb 
kraju.

Zapewnione obecnie regularne następstwo parlamen­
tarnych sesyi w niemieckićm cesarstwie i Prusach przy­
czyni się, jak tuszę, do sp ikojnćj i ciągłćj pracy na 
dwóch ściśle połączonych z sobą polach.

Dochody państwa na najbliższy rok etatowy mogły 
być tak samo obliczone jak na rok 1876 i podadzą przy 
stósownćm ograniczeniu jednorazowych i nadzwyczajnych 
wydatków, środki nie tylko do zadosyćuczynienia potrze­
bom we wszystkich gałęziach administracyi, ale nadto 
nowym ciągłym potrzebom powstałym z dalszego roz­
woju państwowego. Projekt budżetu państwowego przed­
łożonym wam będzie niebawem.

Pomiędzy projektami, które mają być panom przed­
łożone jest kilka znaczniejszych, które już były dawnićj 
przedmiotem obrad a mianowicie projekt co do urządze­
nia zbrojowni w Berlinie, który to projekt zmienionym 
został w skutek rokowań z władzami cesarstwa.

Liczę na wasz współudział celem pozostawienia przy­
szłym pokoleniom zbioru trofeów naszćj sławy wojennćj 
i wszystkich pamiątek odnoszących się do rozwoju na­
szćj sztuki wojennćj.

Panowie! Uroczystość, którą obchodziliśmy w pier­
wszym dniu tego roku z łaski Bożćj, dała znowu ludo­
wi memu sposobność do złożenia licznych i wzruszają­
cych dowodów wierności i przywiązania, co jest szacowną 
spuścizną królów pruskich. Wyrażając z tego tu miej­
sca serdeczną podziękę za te życzenia, widzę w tćm no­
wą rękojmią, że Prusy, rozwijając dalćj prawdziwie mo- 
narchiczne a równocześnie wolnomyślne instytucye, speł­
niać nadal będą swe państwowe posłannictwo w cesar­
stwie niemieckim i z nićm wspólnie. Przy dalszćj bu­
dowie naszego państwa w tym podwójnym kierunku liczę 
na wasz chętny współudział.

Po odczytaniu powyższćj mowy przez cesarza o- 
świadczył minister skarbu Camphausen w imieniu cesa­
rza i króla, sejm za otwarty a cesarz opuścił białą salę 
żegnany trzykrotnym okrzykiem wniesionym na jego 
cześć.

Jako charakterystyczny objaw obecnych wyborów 
do parlamentu donosi Kreuz Z tg., że w Potsdamie 
otrzymał kandydat socyalistów, — redaktor berlińskićj 
Freie Presse, Lossau 211 a w Spandawie nawet 
661, podczas gdy przy wyborach do parlamentu przed 
trzema laty otrzymał w Potsdamie kandydat socyalisty- 
czny tylko 11 głosów. A więc i z drugiej stolicy Nie­
miec zaznaczyć należy wzrost socyalizmu.

irznylY

F R A N C Y A.
Tniał w ostatnich dniach konferencye z osobisto­

ściami, które w najbliższym czasie mają być powołane 
do służby administracyjnćj, a mianowicie otrzymać mają 
nominacyą na podprefektów. Dzienniki podają liczbę 
nowych podprefektów na 28.

Prasa paryzka posądza Niemcy, jakoby popierały 
Portę w oporze przeciw Rosyi. Univers utrzymuje 
nadto, że Niemcy nie tylko podburzają Turcyą w oporze 
przeciw Rosyi, lecz namawiają Rumunią do zdobycia so­
bie zupełnćj niezależności. „Rzecz to bardzo naturalna 
— powiada Univers — bo ks. rumuński jest Hohen­
zollernem a księstwo jego, mówiąc prawdę, jest tylko 
niemieckićm lennictwem, które wedle potrzeby musi się 
łączyć z Rosyą lub tćż być przedmurzem przeciw temu 
państwu.“ Co do sprawy wschodnićj w ogóle, to w sto­
licy Francyi panuje przekonanie, że rokowania z Portą 
nie tak prędko się ukończą i powloką się jeszcze czas 
niejakiś.

Minister robót publieznych Christophle, który wy­
jechał był do Holandyi, powrócił obecnie ze śwćj po­
dróży. Dziennik urzędowy twierdzi, że celem podróży 
ministra Christophle było zbadanie tamecznego systemu 
budowy kolei żelaznych. Ministrowi towarzyszyli w 
podróży do Holandyi pp. Schlemmer, dyrektor kolei że­
laznych w ministerstwie, Solacroup, dyrektor linii,Or­
leanu i kilku inżynierów.

Union donosi, że katolicki instytut w Lille wy­
niesionym został przez papieża do stopnia uniwersytetu 
katolickiego prowincyi Cambrai na mocy papiezkiego 
breve i uznanym przez rząd francuzki. W dniu 18-go 
stycznia ma być uniwersytet uroczyście otworzonym.

W dniu 9 stycznia odbyło się pierwsze urzędowe 
przyjęcie u prezesa ministrów p. Simona. Na salony 
prezesa gabinetu przybyli wszyscy ministrowie, wielu 
senatorów i deputowanych wszystkich stronnictw z wy 
jątkiem bonapartystów, prefekt Sekwany, jenerałowie, 
wielu akademików i profesorów uniwersyteckich, dzien­
nikarze, literaci i znakomitości finansowego świata oraz 
większa część dyplomatycznego ciała jak ks. Hohenłohe 
ks. Orłów, hr. Wimpffen, lord Lyons, jen. Cialdini itd

T U R C Y A.
w W. wezyr Midhad pasza rozesłał do gubernato­

rów następujący okólnik: „Każdemu wiadomo, w jak 
ciężkićm znajduje się państwo położeniu z powodu błędów 
przeszłych. Jesteśmy najmocnićj przekonani, że za łaską 
Wszechmogącego a przy pomocy narodu, Turcya wybrnie 
z dzisiejszych kłopotów. W położeniu podobnćm jest dla 
nas rzeczą najpierwszej wagi, ażebyśmy w obliczu całego 
świata dowiedli, jak cennym jest dla nas honor i jak 
wielką nasza miłość ojczyzny. Koniecznem jest dla tego, 
aby każdy obywatel, bez różnicy stanu i majątku, czy­
nami okazał swą miłość ojczyzny. Jego cesarska mość 
sułtan w swój wspaniałomyślności nadał krajowi nowe 
prawa, które w przeszłym tygodniu zostały publicznie 
ogłoszone, skutkiem czego nie ma już odtąd żadnej ró­
żnicy pomiędzy poddanymi jego. Wszyscy, bez względu 
na religią kto jaką wyznaje, nazywają się Otomanami. 
Podlegając tymże samym prawom i władzom, wszyscy 
mieszkańcy powinni połączyć swe usiłowania w jedno, 
ażeby tym sposobem wolność, bezpieczeństwo i prawo 
każdego zostały snadnićj zabezpieczone. Dzieci jednej 
ojczyzny powinni pojąć, że dziś więcej niż kiedy niezbę- 
dnćm jest, ażeby żyjąc między sobą w jedności, każdy 
spełniał ochoczo obowiązki obywatelskie, bo inaczej, wróg 
korzystając z anormalnego stanu rzeczy, nie omieszka

zasiać ziarna niezgody. Winni zaburzeń z powodów re­
ligijnych będą natychmiast karani jako zdrajcy ojczyzny 
i narodu. Proszę w. Ekscelencyą, ażeby ogłosiwszy lu­
dności w naszćm imieniu ten okólnik, zarządził wszelkie 
środki do utrzymania spokojności publicznćj. W. Porta 
29 grudnia 1876 roku.“

RUMUNIA.

« Bukareszt, 9 stycznia. O zawiązku głośne­
go zatargu Rumunii z Portą podaje Roman ul kilka 
ciekawych szczegółów. Dziennik ten pisze: „Skoro 
rząd rumuński dowiedział się o brzmieniu konstytucyi 
tureckićj, zdumiał się nie mało, iż w nićj jest mowa o 
Rumunii jako o państwie uprzywilejowanćm ; mimo to 
nie dał się sprowadzić z drogi nakazanćj rozsądkiem i 
umiarkowaniem. Zatelegrafował jeno do swojego ajenta 
dyplomatycznego w Carogrodzie, iż treść artykułu 7 
konstytucyi tureckićj może opierać się jedynie na błę- 
d z i e i poleeił ajentowi, by zażądał od ministra spraw 
zagranicznych W. Porty w tćj mierze wyjaśnienia. Od­
nośny telegram wysłano z Bukaresztu jeszcze 29 gru­
dnia, ten atoli dostał się do rąk ajenta rumuńskiego 
dopiero 31 grudnia. Nie podlega przeto wątpliwości, 
że rząd otomański wiedział o treści tego telegramu i 
naradzał się nad nićm pierw, niż został doręczony ajen­
towi rumuńskiemu. Gdy przeto ajent rumuński udał 
się do Savfet paszy i zażądał wyjaśnienia co do odno­
śnego miejsca w konstytucyi tureckićj, był minister W. 
Porty najzupełniej przygotowany na odpowiedź. Odpo­
wiedź ta brzmiała kategorycznie : „Rumunia była 
zawsze i jest dotychczas niczém in­
né m jakprowincyą turecką.“ Ajent rumuń­
ski nie zaniedbał zwrócić uwagi ministra tureckiego na 
doniosłe skutki tego rodzaju oświadczenia, jeśli o nićm 
dowie się oficyalnie rząd w Bukareszcie. Mimo to po­
wtórzył Savfet pasza pierwotne oświadczenie, upierał się 
przy nićm tak, że w końcu rozmowa przemieniła się w 
spór.“

Zlecenie przesłane telegrafem ajentowi rumuńskie­
mu, by na to oświadczenie Savfeta paszy odpowiedział 
formalnym protestem, nosi datę 3 stycznia. W odno- 
śnćj nocie ministra Jouscu po stwierdzeniu, że dawniej­
sze kapitulacye książąt rumuńskich z W. Portą zostały 
sankcyonowane traktatem paryzkim i tworzą część obo- 
więzującego publicznego prawa Europy, powiedziano, co 
następuje:

„Jakiebądź przedsiębicrze rząd otomański zmiany 
wewnątrz swojego państwa, takowe nie mogą naruszać 
w niczćm naszćj, kapitulacyami i traktatami europejskie- 
mi poręczonćj neutralności.

Nadana przez ^sułtana Jmci poddanym otomańskim 
konstytucya nie może naruszać w żadnym kierunku o- 
wych międzynarodowemi aktami ustalonych stosunków.

Twierdzenie przeto Jego Ekscelencyi Savfeta paszy, 
jakoby Rumunia była jedną z uprzywilejowanych pro­
wincyi państwa tureckiego, jest tego rodzaju, iż dotyka 
jak najdotkliwićj nasze kilkurçiekowe prawa.

Kraj nasz tworzył zawsze państwo odróżniające się 
przysługującemi mu prawami i przywilejami od prowin­
cyi i posiadłości Turcyi a naszego monarchy nie należy 
porównywać z pierwszym lepszym otomańskim guberna­
torem prowincyi.

Rząd Jego Wysokości ks. Karola wypełnia tylko 
ciążącą na nim powinność, ogłaszając to wszystko, co 
w publikowanćj niedawno konstytucyi otomańskićj po- 
wjfim’TYindhJâmi'poręczonych praw.

Odpowiedzialności i skutki tak oczywistego naruszenia 
spadają jedynie i wyłącznie na rząd otomański, który 
zerwał samowolnie szanowane po wsze czasy przez Ru­
munią węzły.“

Następnie poruczono ajentowi carogrodzkiemu, by 
odpis tego protestu doręczył przedstawicielom mocarstw 
w Carogrodzie.

Rząd rumuński wysławszy powyższą notę, rozpoczął 
bezzwłocznie przygotowania wojenne dla nadania prote­
stowi swemu tćm większego nacisku. Skoncentrowana 
jćj armia została podwyższoną z 30 na 40,000 ludzi, za- 
przestanó urlopowania rezerwistów i dorobanców a ur­
lopowanych żołnierzy powołano bezzwłocznie pod cho­
rągwie.

Sprawa wyborcza.

— Podajemy dziś dalszy ciąg danych o wyborach do par­
lamentu. I tak:

W olir. poznańskim.
W Głuszynie Tur no otrzyma! 235 gł., Willenbiicher 1. 

W obwodzie tym nie stanęło do wyborów 25; z tych 2 w wojsku 
3 przeniosło się w inne okolice, reszta chorych i starców. Przez 
nie dopilnowanie się nie zapisano do list 7 wyborców.

W okr lnoirrocYawHbo-mogllnieklm.
W Inowrocławiu Kozłowski 646, Nehring 353. Łą- 

kocinie K. 279, N. 6. Szymborzu K 414, N. 19. Kruświcy 
K. 49, N. 46. Wonorzy K. 243, N. 75. Kobylmkach K 147,
N 72. Chełmcach K. 371, N. 31. Mnrzynnie K. 121, N. 78, 
Bisu arek 3. Polanowicach K. 234, N. 56. Gniewkowie K. 
121, U. 78. Strzelnie K. 555, N. 272. Jaksicath K. 283, N. 
32. Jeziorach K. 392, N. 109. Włostowie K. 433, N. 55.

Okręg ostrzeszowsko-odalanowakl.
W Chlewie-Przedborów ks. Radziwiłł 118, Giinther 

8, Daniszynie R. 311, Palk 5, Kotlowie R. 99, przeciwnik ani 
jednego.

Torzeńcu Radziwiłł 129, Giinther 5, Skardzewie 
R. 84, G. 1, Plugawicach R. 82, Doruchowie R. 182, G. 71, 
Bobrownikach R. 120.
Okręg Mzamotiilstko-ohoriiickn-niiętl.-.ycliodzki

W Kunowie, Sarbi i Mieściskach St. lir. li wilec ki 
92, Rbnne 12, Dnszniku, Lubieniu i Młynkowie K. 252, R. 
57, Sędzin e. Sędzinku, Zalesiu i Zaitrzewku K. 114, R. 79. 
Bytyniu, Witkowie itd. K. 65, R. 38.

W okr. huhonsk i liośclańsklm.
W Granowie Józef Żółtowski otrzymał 166 gł., 

Buku Z. 292, Delhaes 92.
W okręgta gnteźnieńsko-wągrowieekim.
W Kaliszanaeli otrzymał Rogaliński 64, Nollau 62. 

Golańczy R. 139, N. 64. Czeszewie R 177 N. 10.
■ W okręgu pleszewsko wrzesińskim

AV Kościanach otrzymał St. br. Żołtows lc i 54 gł., 
przeciwnik ani jednego.

Pleszewie St. lir. Żółtowski w Głuchowie 408, Palk 
179, W. Liebknecht z Lipska 11, v. Kunowski 1, Chociczy Ż. 
75, P. 131, Czerminie Ż. 85, P. 19, Jedlcu Ż. 126, Marszewie 
Ż. 60. F. 1, Kors<kwach Ż. 52, Kowalewie Ż. 93, F. 8, No­
wem mieście n/W. Ż. 86, P. 75, Cerekwicy Ż. 74, Orpisze- 
wku Ż. 68, P. 5, Szypłowie Ż. 69, Mieszkowie Ż. 194, P. 12, 
Lennrtowiiach Ż. 103. P. 1, Bruniszewicach Ż 111, Kuclia- 
ratli Ź. 81, Cieślach Ż. 112, Twardowie Ż. 10J, Radlinie 
Ż. 144, F. 3, Żakowicach Ż. 71, P. 1, Dębnie .Ż. 54, F. 22, 
Dr szęwie Ż. 112, Rusku Ż. 167, Wieczynie Ż. 130, Żego- 
e.nio Ż. 201.

W okr. śremsko-średzklm.
W Kopaszycach otrzymał dr. Komierowski 33, 

przeciwnik 5.___________

+ Grodzisk, 12 stycznia. (Wybory — nowy lekarz). 
Rezultat wyborów przedwczorajszych w mieście naszem jest 
dla nas wprawdzie pomyślnym, lecz nie bardzo pocieszającym. 
Z przeszło bowiem 600 pomiędzy wyborców naszych wydanych 
karteczek jedną trzecią do urny włożono, W ogóle oddano
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głosów 394; z tych otrzymał p. Józef Żółtowski 232, Del- 
haes 161 i Windhorst 1.

Z radością serca przyjęliśmy wiadomość o osiedleniu się 
p. dr. Laudowicza, jako trzeciego lekarza w mieście naszem, 
tem bardziej, że spodziewać się po nim, jako naszym rodaku 
możemy, że obok udzielania nam pomocy swej lekarskiej, z pe­
wnością zajmie się sprawą jeszcze inną. Mam tu na myśli za­
łożenie brakującego nam towarzystwa w celu wzajemnego łą­
czenia się i pouczania, o którem kilkakrotnie na tem miejscu 
wspominałem, a pomimo tego nic dotąd nie zdziałano.

X Bydgo.zez, 12 stycznia. Prawdopodobnie wyczy­
taliście z Brombergerki wynik do tej chwili wyborów w 
tutejszym powiecie, to jest że p. Rogaliński odebrał 3981, 
Wehr 4149, Alsen 2817 głosów a zatem pierwszy tylko 168 
mniej, niż szczęśliwszy współzawodnik niemiecki. Przyjdzie 
więc do ściślejszych wyborów między naszym wybrańcem 
a liberałem. Ja zaś przy tej okoliczności pozwalam sobie po­
czynić niektóre uwagi. Bydgoszcz sama mogła oddać w ogóle 
5181 karteczek a oddała rzeczywiście na Alsena 1418, na Wehra 
976, na Rogalińskiego 436, i, co dziwno wytłumaczyć, na księ­
cia Czartoryskiego 1 karteczkę, a zatem mało tylko 
nad połowę w listę wyborczą zapisanych. Mówię „zapisanych“ 
a nie „uprawnionych“, ponieważ ostatnich przez niedopilnowa- 
nie znaczna liczba pominiętą została, jak to i p. J. Łebiński, 
co do swej dzielnicy, samemu nadburmistrzowi podobno wyt­
knął. Należałoby w celu skutecznej remedury na przyszłość 
uchwalić prawo, że osooy do wyborów uprawnione a z jakiej- 
bądź winy lub przyczyny w spisach opuszczone, powinny być 
wolne od podatków na cały okres legislatury i wprawdzie na 
koszt przełożonych miasta lub gminy. Jeśli bowiem można 
znaleźć mieszkańca do opodatkowania i wyfantowania, słuszna, 
aby go zaciągnąć i do rejestru wyborczego!

Nastręcza mi się myśl, — że, chcąc do przyszłego 
reichstagu (jeśli go tylko jeszcze dożyjemy) przeprowadzić 
kandydata Polaka w Bydgoszczy, — należy dokazać „cudu“, 
aby w tym „Klein-Berlinie“, jak się lubi chełpić, było przeszło 
5 razy 436 wyborców-wiarusów, t. j. połowa i jeden od 5181 w 
ogóle Frydrychów, Abramów i Wojciechów a przynajmniej po­
łowa i jeden nad stawiających się przeciwników naszych!

W pierwszym razie rzecz obecnie niepodobna z przy­
czyny, że Bydgoszcz pełna napływu obcego i nam nieprzychyl­
nego. Pod drugim zaś względem, aby w razie schyzmy albo 
letargu w giermaniźmie nie mylnie wyjść górą, koniecznością 
jest skupić wszystko, co statystyka miejscowa za swojskie po- 
daje. Ale właśnie tej ostatniej nie tylko nam tu, ale i wielu, 
bardzo wielu innym miejscowościom w prawdziwem onego wy­
razu znaczeniu, niestety, braknie! Przeto „Statystyka!'* — to 
pierwsze przed wyborami hasło! — W końcu ubolewać trzeba, 
że w miasteczku, jak Solec (Scliulitz) 33 tylko woła na p. Ro­
galińskiego, w Fordonie zaś tylko 13 ich a na sąsiedniem nam 
podmieściu czy przedmieściu Okolu na 218 niemieckich — 20 
głosów na tegoż obywatela padło. J. Myślicinek, mający tu 
pewną wziętość z swego browaru, licho się jakoś dla nas spra­
wił, gdyż tylko czterema głosami polskiemi w spisie Brom­
bergerki figuruje. Nie będzież nam odtąd odwar myśliciń- 
ski za wyborami pachniał? Jakież to tam wpływy już dzisiaj? 
Wszakże to tam jeszcze nie tak, jak w Łochowie i Cielu, gdzie 
p. Rogaliński ani jednego głosu nie uzyskał!

nie mogąc się przekonać o winie oskarżonego, uwolnili go zu­
pełnie.

— * Donoszą nam z Gniezna, że w dniu 6 b. m. urzą­
dziło tamtejsze Towarzystwo przemysłowe przedstawienie tea­
tralne w sali hotelu europejskiego. Odegrano: Polowanie 
na męża i Cousilium facultatis. a amatorzy i amatorki 
wywiązali się z swego zadania ku ogólnemu zadowoleniu. Pu­
bliczności na to przedstawienie zebrało się tyle, że miejsc za­
brakło i wiele osób musiało z żalem wrócić się do domu nie 
mogąc dostać się do przepełnionej literalnie sali. Czystego 
dochodu przyniosło przedstawienie 239 marek 75 fen., które 
obrócono na cele dobroczynne. W miesiącu lutym zamierza 
Towarzystwo przemysłowe dać drugie przedstawienie teatralne.

— * Czułość lorda Salisburego. Stambulski korespon­
dent dziennika „Journal de Genève“ przytacza następującą 
charakterystyczną anegdotę o angielskim pełnomocniku' Salis- 
burym: Przed kilku dniami spostrzegł portyer w hotelu „Ro­
yal“, gdzie markiz przemieszkuje, dwa starannie przykryte ko­
sze u bramy hotelu. Było to dwoje nowonarodzonych niemowląt, 
oddanych opiece Wielkiej Brytanii. Zawiadomiony o tych w 
wysokim stopniu niedyplomatycznych odwiedzinach, kazał an­
gielski pełnomocnik przynieść dzieciaki do siebie, uśmiechnął 
się na ich widok i wyrzekł następnie z prawdziwie angielska 
flegmą te słowa: „Zatrzymuję je dla siebie“. Tym sposobem 
ocalone zostały te istoty od śmierci lub nędzy i przeznaczone 
może do wystawnego i wygodnego życia. Przywołano wszelkie 
pod ręką będące mamki i markiz wybrał sam dwie najdziel­
niejsze, które postanowił zabrać wraz z dziećmi do Łon-- 
dynu.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 14 stycznia 
Hilarego, w kalendarzu słowiańskim Radogosta.

Wschód słońca o 8 godzinie 8 minut, zachód o godzinie 
4 minut 11.

Dnia 14 stycznia 1329 sejm prawodawczy w Chęcinach. — 
1807 utworzenie rządu tymczasowego w Warszawie.

Pojutrze w poniedziałek dnia 15 stycznia Pawła pustel­
nika, w kalendarzu słowiańskim Domosława.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 7, zachód o godzinie 
4 minut 12.

Dnia 15 stycznia 1472 pokój z Moskwą na 10 lat w Kis 
derowćj Horce. — 1619 pokój z Moskwą w Dwilinie. — 1674 
sejm konwokacyjny.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 stycznia.

BAZAR. Turno z Objezierza. Hr. Żółtowski z Urbanowa. Hr. 
Skarbek z Wargowa. Panie Karśnicka z Mystek, Rother 
z córką z Kościana i Żychlińska z Uzarzewa. Niegolewski 
z Włościejewek. Chrzanowski z Gruszczyna. Hr. Dziedu- 
szycki z Galicyi. Jaraczewski z żoną z Wron. Sochanik 
z Galicyi. Pani Jackowska z Barda.

ŁUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Miączyński 
i Suchecki z Królestwa Polskiego. Skarżyński z Sokołowa. 
Wendt z Pawłowa. Moszczeński z Pigłowic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Hubert z Kopaszyc. Blii- 
mel z Jaraczewa. Modrzyński z Pniew. Walter z Wro­
cławia. Smarczyński i pani Stojanowska z synem z Środy.

luty-77.—— żądano., na styczeń----- , styczeń-luty —
marzec 75.50 ż. kwiecień-maj 76 m. żąd. 74.50 ofiar.,

Łubin więcej ofiarowywany; per 100 kilo, żółty 9.50-10.50- 
11.20 m , niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów słabiej; w miejsca 53.— m. ż 
52.— płacono., na styczeń i styczeń-luty 54.10— żąd.. —
luty-marzec —.—, marzec-kwiecień-----kwiecień-mai’ 56.—
maj czerwiec 57.— m. pł.

Oeuy ustanowione przez miejską deputacyą targowa.

szcaecisr, 12 stycznia 1877.

Per 100 kilogramów

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

ciężki 
naj- I naj­

wyższa niższa’ 
Hf S).

30 18 50 
20,18 40 
—! 17 30 
60!15 20
40 15120 
80; 16 ¡40

średni 
naj- | naj 

wyższamiższa

21 110 20 30 
20! 60 19 90 
16 | 70 16 30
14 ! 80 14 60
15 — 14 ¡80 
15 ¡ 50 15 —

lt kki towar, 
naj- | naj­

wyższa niższa

17 60 17 30 
17 40 17 20
16’ —I 
14 — ! 
14 ¡ 50 ! 
14 50

15 30
13 ¡30
14 R 13 -

Notowania komisy! utiauowanćj przez Izbę handlową.
Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.

A A ARzep........................... 33 25 30 25 25 25Rzepik zimowy . . . 32 — 29 23
Rzepik latowy ... 30 50 26 _ 21 __
Lnica . . .... 26 50 24 _ 19Siemię lniane . . 26 — 23 — 20 —

Berlin, 11 stycznia.

Pszenica beż zmiany 
na kwiecień-maj . . . . 
na maj-czerwiec............

Zyto bez przeszkody
na styczeń-luty............
na kwiecień-maj...........
na maj-czerwiec . . . .

Olej rzep, stałe
na...................................
na styczzeń .................
na kwiecień-maj . . . .

225550 
227 —

157 — 
161 — 
160 —

Okowita spok.
w miejscu ................ .
na styczeń...................
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec ....

Owies.
na kwiecień-maj ....

_ _ Olej skalny.
75 75 na styczeń...................
78 50

54 — 
54 50
57 —
58 —

158 —

20

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Paryż, 13 stycznia. Przedstawiciele mo­
carstw zbiorą się w poniedziałek na konferen- 
cyą. Na zebraniu tem zawezwą Portę, by naj­
dalej do czwartku dała odpowiedź stanowczą, 
na propozycye mocarstw. Gdyby to nie nastą­
piło, opuszczą przedstawiciele zagraniczni bez­
zwłocznie Carogród. O tej ewentualności zo­
stanie Porta powiadomioną w poniedziałek.

Petersburg, 13 stycznia. Gołos po­
święca artykuł obecnemu położeniu i pisze: 
Porta żartuje sobie z konferencyi. Cierpliwość 
Rosyi już się wyczerpała. Wszystkie dalsze u-

mog/y-óy jeno rozdmuchać butę Port), 
(rodność Ttosji nie może zezwolić na dalsze 
przeciąganie układów, lecz dopominać się mu­
si, by Rosya chwyciła się energicznych środ­
ków i odwołała bezzwłocznie Ignatiewa. Im 
więcej wystąpienie Rosyi będzie stanowczem — 
tem pewniej będzie można mówić o utrzymaniu 
pokoju.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 13 stycznia.

— * Teatr polaki. Dziś na henefis p. W incent yny 
H e n e m a n Goethego Egm o n t z muzyką Bethowewa; jutro 
opera Moniuszki Flis i komedya Ojciec Debiutantki; 
we wtorek komedya p. Lubowskiego: Przesądy oraz pier­
wszy występ tancerki Amalii de Starz?.

— * Posiedzenie komisji ortograficznej odbędzie się 
w środę dnia 17. b. m. w zwykłym czasie i lokalu.

— * W miejsce noworocznych powinszowań otrzy­
maliśmy na stypendyum Libelta od pp. llusielewicza 6 m., Zbo- 
ralskiego 3 m., Stan. Dunina 3 m., Hubickiego 1 m., Walisze- 
wskiego 1 m., »miechowskiego 50 fen., dr. Sz. 3 m., Jana 4 m., 
Ant. Tr. 3 m., Władzio Broekere 1 m., Stanisława 4 m. 50 fen. 
razem marek 30.

— * Świeżo założona sekcya liigjeniczna Tow. lek. 
krak. odbyła w dniu 29 z. m. posiedzenie, na którem od­
czytana praca dra Zielewicza z Poznania o stosunkach 
zdrowotnych rohotnikówgórno-szl|ąikich dala 
powód do rozpraw nad higijeną robotników górniczych i nad 
zasadami postępowania towarzystw ubezpieczeń na życie, uwa­
żanych ze stanowiska lekarskiego.

— * Oddeehadło (respirator) w postaci welonika. Pa­
nie nasze niechętnie noszą respiratory jako szpecące; gęste 
zaś woalki zbytecznie wzrok trudzą. Z tego powodu zalecić 
można welonik ze zwykłej blondyny, mniej więcej 30 ctm. sze­
roki, którego dolna część, 10 ctm. szeroka, półszyta podwójnie 
złożoną cienką meteryą jedwabną (Gossamer) chroni należycie 
nozdrza, usta i uszy. Ażeby welonik nie przemakał parą wde- 
chaną i nie przylegał do twarzy można dolną część, o ile’ okry­
wa nos i usta, uczynić sztywniejszą za pomocą delikatnej sia­
teczki drucianej. Nareszcie tasiemka elastyczna w brzegu dol­
nym zapobiega temu, aby wiatr nie podrzucał kwefu w górę. 
Wartoby było, aby w którym z naszych magazynów zajęto się 
sporządzeniem podobnych oddechadeł za wskazówką lekarza.

— * Stan wody w Warcie. W dniu wczorajszym wzro­
sła Warta do 7 stóp 3 cali, dzisiaj opadła na 6 stóp 11 cali a 
wedle doniesień z Nowegojmiasta spodziewać sięjnależy, że wię­
cej jeszcze opadnie.

— * Z Ostrowa donoszą, że projektowana kolej żelazna 
z Łodzi przez Sieradz i Kalisz do pruskiej granicy, ma przyjść 
niebawem do skutku, gdyż koncesya ną budowę tej kolei ma 
być w najbliższym czasie udzieloną.

— * Roki sądu przysięgłych. W dniu 11 b. m. toczyła 
się sprawa przeciw robotnikowi Nowakowi z Obierzycka oska­
rżonemu o ciężką kradzież. Oskarżonego skazał sąd po wyro­
ku sędziów przysięgłych na lT/a roku więzienia.

Druga sprawa toczyła się przeciw gospodarzowi Janowi 
Pankowskiemu z Białego Piątkowa pod Miłosławiem, oskarżo­
nemu o pobicie w skutek którego śmierć nastąpiła. Z prze­
biegu procesu okazało się jednak, że pokaleczony nie ochraniał 
wię wcale, nie słuchał lekarza i dla tego sędziowie przysięgli

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań 13 stycznia. Sprawozdanie tygodniowe. 

I w tym tygodniu, mieliśmy powietrze łagodne i codziennie 
prawie 8 stopni ciepła. Dla zasiewów nie zwykłe to ciepło 
nie jest korzystnem, bo nagły mróz zranić je może. Z zagra­
nicznych targów doniesienia brzmiały w tym tygodniu stale, 
mianowicie Saksonia i południowe Niemcy żądały wiele i da­
wały wyższe ceny. Na nasz targ dowieziono mało zboża, tak 
że ledwo pokryło potrzeby miejscowe. Dowozy z obwodu byd­
goskiego i Prus zachodnich były także nieznaczne. Usposobię 
nie na tegotygodniowym targu było ożywione, bo żądano wiele 
i płacono wyższe ceny. Kolejami nadeszło od 6 do 12 stycznia 
439 węcpli pszenicy, 658 węcpli żyta, 24 węcpli grochu, 37 wę­
cpli grochu, 37 węcpli owsa, 47 węcpli łubinu, 10 węcpli ta­
tarki i 68 węcpli nasion olejnych. — Pszenica pożądana na 
konsumcyą i na eksport do Saksonii 195—222 m. — Żyto do 
król, magazynów i na eksport do Szwecyi i Saksonii pożądane 
lepsze gatunki 165—177 M. — Jęczmień do browarów łatwo 
pozbywany 141—156 m. — Owies stale i nieco wyżej 140—156 
m. — Groch na paszę 135—141, do gotowania 150—162 m.— 
Wyka stale 150—162 m. — Łubin niebieski i żółty 102-^-109
bardzo stale, rzepik zimowy i rzep zimowy 335—344 m. wszy«-, 
tko per 1000 kilo. — Koniczyna wyżej, czerwona 66—80 m. 
biała 69—83 mr. — Tymoteusz 27—36 mr. per 50 kilo. — 
Mąka stale i łatwa do zbycia, pszenna Nr. 0 i 1 16—18 m, 
żytnia Nr. 0 i 1 13—14 m. pro 50 kilo

Na giełdzie. Żyto. Przy mało ożywionym obrocie u- 
sposobienie było w czasie całego tygodnia stale. Na późniejsze 
termina były pewne oferty, zresztą nie było cbęci kupna. Pła­
cono na styczeń-maj i luty marzec 16 3—165, na wiosnę i kwie- 
cień-maj 164—167 m. per 1000 kilo.

Okowita. Tendencya zagranicznych targów było ożywiona 
a sprawozdania pomyślne z Paryża i Berlina zwabiły wielu za­
granicznych kupców na targ tutejszy. Południowe Niemcy i 
Hamburg kupowały wiele na termina latowe. Dowozy były w 

mniejsze niż w ubiegłym. Płacono na styczeń
52.80—¿>4.40, luty 53.50—54.90, kwiecień maj 55.80—56 90, maj 
czerwiec 56.70—58 m. za 1000 kilo liter procent.

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 13 stycznia.
Stan powietrza: pięknie 
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —.— ctr. na

styczeń 164.—, styczeń-luty 164.—, luty-marzec 164.------ na
marzec-kwiecień 164. wiosnę 165.—, kwiec eń-maj 165.— mai 
czerwiec 165. 1 J

Okowita: słabiej
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano—,— litrów; — 

na styczeń 54. , luty 54 60—.—. marzec 55.40 kwiecień
56.20-, kwiecioń-maj 56.60—maj 57 —, czerwiec 57.80 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52 80 pł.
(W.) Poznań, 13 stycznia. Ceny mąki, 

na nr. 0 i 1 17—1850 m., rżana nr. 0 i 1 13— 
per 50 kilo.

Giełda bydgoska, 12 stycznia.
Pszenica: 187-210 m.
Żyto: 151-165 m.
Jęczmień: wielki 148-155 maty 136-144 m.
Owies: 141-158 m.
Groch do gotowania 145-151, na paszę 140-143 m. — 

wszystko per 100Ó kilo wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 52. m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 12 stycznia.
Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 52-57 

średnia 59-64, piękna 67-72, wys. piękna 74-79 m.
Koniczyna biała: stale.; poślednia 50-59. średnia 

61-69, piękna 71-77, wys. piękna 79-83 m.
Żyto: per 1000 kilo slab, na styczeń — styczeń-luty 156 — 

żąrl., luty-marz. —kwiecień-maj 161.— m. pł.. 161.50 ofiar, 
maj-czerwiec 163.— m. ofiar.

Pszenica per 1000 kilo 197-----marek ofiarowano,
na kwiecień-maj 210 ofiar.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 136.------marek żąd., na kwie-

cień-maj ,142.—. m. ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania------m., na paszę

------ marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 330 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo słab.; -— w miejscu

P s z e n- 
14 mar.

Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco spok. — Termina stałej. — Wypowie­

dziano 1000 otn. Cena wypowiedz. 220. m per 1000 kil. 
Loco 192-235 wedle gat, pięk. biała poi. —.— z kolei pł., żółta 
(czerw.) m. z kolei pł., na ton mies. —¿—- pł., cena przecięć.
-----plac., na styczeń —.— m. płac., styczeń-luty 1877 —

; płacono, luty-marzeo —płacono, marzec-kwiecień 226. pła­
cono, kwiecień-inaj 226.—. płacono, maj-czerwiec 227 5-227 
płacono.

Żyto loco mały int. przy stał. cen.
Wyp. l000 centn, Cena wypowiedz. 163.
Loco 160 186 m. wedle gatunku, piękne 
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 160-163
nowe rocyjskie 165-169 marek z kolei płacono,___
polskie-----m. z kolei płacono, — krajowe 176-186
kolei płacono., na ten miesiąc 162.5—.- płacono cena prze-
?Wc‘owa------ • marek., na styczeń płac., styczeń-luty
162.5— płacono luty-rnarzec------pł. marzec-kwiecień-------
płacono., kwiecień-maj 165.—.— płac, maj-czerwiec 163.- 
—.— pł. czerwiec-lipiec-----pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i maty 130-183 marek 
wedle gatunku.

O wie« loco słabo.-----Termina staćj. — Wypowiedz.
~ctr- Cena wypow> —•-----mar- per 1000 kilogr. Loco
125 169 m. wedle gatunku, na ten miesiąc 149.— nom. cena 
przecięciowa —, na styczeń —płacono, styczeń-luty

Ífiacono, luty-marzec--------płacono, marzec-kwiecień
ac., kwiecień-maj 156.5—.- płac., maj-czerwiec -—._

płacono, czerwiec-lipiec--------pł.
Ku ku »¡ujdź a loco lepiej płac. Term, bez interesu. Wy­

powiedziano ----- cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo.
Loco.stara 134-139 nowa 126-130. m. wedle gatunku; nowa wę°".
i rumuńska —.— z kolei pł., stara mołdawska---------nowa
126.128 z kolei pł., na ten miesiąc — pł. styczeń-luty — pl„ 
kwiecień-maj 138— momin. maj-czerwiec-----pł.

Mąaa rżana spokojnie. — Wypowiedz. — centr. Cena 
wyp —m per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.5------ . płacono
cena przecięciowa —. marek, na styczeń —.—.— płacono 
Styczeń-luty 23.5------.— płac, luty-marzec 23.15—.— pł ma­
rzec-kwiecień 23.20.—płac, kwiecień-maj 23.25—.— 'płac, 
maj-czerwiec 23.25—■ pł. czerwiec-lipiec —.— pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 159-190 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-158 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cant Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------m. Rzepik
zimowy . marek Rzepik lato wy-----m. Nasienie lniane
-----m., nasienie lnicze------ m.

Oléj rzepiowy wznosi się. — Wypowiedziano z beczką 
cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką

—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
78.— marek, bez beczki 76.5—, m. na ten miesiąc 76.5__
styczeń-luty 76.5----- .— płac., luty-marzec —.—— żądano’
marzec-kwiecień^— pł., kwiecień-maj 78.3-79-78.7. pi., maj-czer­
wiec 77.5-78 płac. czerwiec-lipiec-----pł. lipiec-sierpień — pł
sierpień-wrzesień —.— pł. wrzesień październik 72.2-72.7 pl.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

... ?léí skalny późn. term. słab. Rafinowany (Standard, 
wlnte) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr). 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr 
Loco 46. marek; na ten miesiąc 42-41.5.— pł, cena urzec
—.— ni. na styczeń-luty 38-39.3-39.—.-, luty —.___ . pf.
pl., luty-marzec 36.5-36—. pl., marzec-kwiecień — pł., kwie- 
płaconoJ ~' PL maj'czerwiec ~~ Pł- czerwiec-lipiec —

Okojwita stałej. — Wypowiedziano 50,000 litrów. — 
Cena wypowiedź 5G'5 marek' “ Per 100 litrów » 100 prc. - 
10,000 pr. z beczką. Loco — pł., na ten miesiąc 56.4-56 6.—
płacono, cena przemowa.----- .— płacono, styczeń------ .__
pł., styczeń-luty 56.4-56.6.— pł., luty-marz. 57 pł., marięo- 

T-~ P1-’ kwiecień-maj 58.5-58.8 . pl., maj-czerwiec 
S8S-O9. płac czerwięc-lipiec 60.—.— nominal., lipiec-sierpień 
bu.o-bt.— płac., sierpień-wrzesień 61.4 61.5— pł. wrzesień- 
październik —pł. r

Okowita per 100 litrów á 100 prc — 10,000 pre. bez 
—C płac°C0 5£> 8------Pł'’ "a ten tydzień------ f G na 8tyczeń

Mąka pszenna nr.
0 i 1 27.50-26.50

Giełda paryzka, 11 stycznia po południu. 
(Sprawozdanie końcowe.)

Pszenica słabo, na styczeń 29,50—, luty 29.50,— ma­
rzec-kwiecień 30.25, marzec-czerwiec 31.25.

Mąka słabo; na styczeń 64.25^---- , luty 64.50,— ma-
rzcc-kwiecień 65.50, marzec-czerwiec 66.25 

• rzePiowy ’tale; na styczeń 97—, marzec-kwie­
cień 99 25, maj-sierpień 99.75, wrzesień-grudzień 96.75 

Okowita stale.; — na styczeń 67.75 
Powietrze dżdżyste.

Term, bardzo spok. 
mar. per 1000 kil.

nowe------z ko-
m. z szpichrza plac 

nowe 
m. z

00 31.-29.50—, nr. 0 29.50-27.50, nr.

maj-sierpień 70 50

KEltlilA,
Pszenica wyżej 

na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec . .

Ilursa telegraficzBie.
(Notowania z dnia 12 stycznia.)

12 stycznia 1877.
I Owies

Zyto wyżej 
w miejscu . . . . ; 
na styczeń-luty . . 
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec . .

Olej rzep. spok.
w miejscu ...........
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec . .

Okowita słabiej
w miejscu...........
na styczeń-luty . . 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec .

227 50 na styczeń ...................
228 50*

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pru.kie obli“;, państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy . . . . 
Austr losy z r. 1860 .
Włoska renta,........... ..
Amerykany ................
Pożyczka turecka . . . . 
1lli prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye/kredytowe 
Kolej żelazna' państwowa 
Lombardy . ................

164 50 
166 50, 
164 50

78 70 
78

55 60
56 40 
58 60 
58 80

83 25 
92 90
94 50
95 10 
97 40 
71 40 
99 50 
11 — 
14 60 
62 40

251 50
54 90

228 — 
398 — 
124 50

Uspos stałe.

Wyprzedaż sądowa.
Narzędzia kowalskie i ślusarskie, dłóta, machiny do świdrowania i heblowania, 

kuźnie połowę, windy do wozów, korkociągi, oraz kompletna gisernia i parę set form 
różnej wielkości, wszystkie modele z rysunkami sprzedają się po bardzo tanich cenach w
fabryce machin dawniej Scliiedt^a w Ztrorze- 

licacłi (Gurlitz.)
Administracja masy konkursowej.

(327) Wieruszowski-

I-CUKIERKI
Hdethana

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30 żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chuduieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssającycb zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,')OO certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Breban i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (58Ó6)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięai. 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Saiute Romaine des Ileś.
Nr. 89211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcćj na bór 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 
mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainyille. Z astmy z 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64j10. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i bypoebondri.

Nr. 75877. Florian Kóller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65715. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciere jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 5) razy inne środki i potrawy.

Cena Revalesciere za */2 funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 łlr. 50 fen.

Revalesciere Chocolatee ¡2 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen , 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciere Biscuites l funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Oomp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, speeerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu A Pfnhl-. aptece, u R. Lux’a, Krilg 
i Fabriciusa i u Ryszarda Fischera.

z. pewnością żadna inna popularno-med. KslązKa tak 
prędko we wszystkich kołach społeczeństwa polubioną nie zo­
stała, jak sławne dziełko p. t. dr. Airy Metoda naturalnego 
leczenia. — Jak nam wielka ilość świadectw w niej umie­
szczonych dowodzi, doznało przez takową tysiące chorych prę­
dką pomoc i ulgę,, z pomiędzy nich nawet bardzo wielu ta­
kich, którzy już o swern wyzdrowieniu zwątpieli. — 
Uważamy więc za nasz obowiązek, aby szanownym czytelnikom 
na tę 1 M. tylko kosztującą książkę uwagę zwrócić. Jest ona 
prawie w każdej księgarni na składzie. (328)

Pomimo wszystkich polecanych w dziennikach środków 
do odżywiania i farbowania włosów, nie udało się zapobiedz 
wypadaniu mego włosa.

Dopiero po użyciu (120)

Ludwika Gehlena
regeneratora włosów

uwolnioną zostałam zupełnie od tej choroby a włos mój przy­
brał nie tylko dawny swój kolor, lecz i pierwotny swój połysk 
i w czasie używania tego preparatu nie skarżyłam się ani na 
ból głowy, ani też włosy mi nie wypadały, jak to się zwykle 
działo przy używaniu poprzednich środków; mogę przeto 
ludwiku Gehlena regeneratora włosów 
wszystkim cierpiącym na włosy jak najgoręcej polecić.

Maryan na K....a.

KRONIKA ŻAŁOBNA
Rodzin Wiel ko polskich.

Dobrowolny dodatek po 4 marki od egzemplarzy 
d a w n i é j zapisanych, nadesłali, uwzględniając o g r o - 
mne koszta druku, na ręce autora następu­
jący abonenci :

Stanisław Scza'pieck i, dr. Koszutski, Wi­
told i Henryk Taczanowscy, dr. Gąsiorowski, 
dr. Sęcki, Werydyanna z Żychlińskich i Zofia z Kra­
jewskich Gąsiorowski e.

Prócz tego nadesłał „Anonim z prowincyi“ 50 ma­
rek „celem ułatwienia wydawnictw a.“

Teodor Żychlihski.
Święty Marcin 43.

Poznań, 13 stycznia 1877 roku.
Do oielesnych <f legliwości, które wedle okoliczności mo­

gą być bardzo niebezpiecznemi, i tak u dorosłych, jak u dzieci 
bardzo Często się trafiają, zaliczyć należy w pierwszym rzędzie 
ruptury. Jako często z nadzwyczajnym skutkiem używany, 
wcale nie szkodliwy środek przeciw rupturze poleca się bardzo 
maść na rupturę Gottlieba Sturzenegger w Herisau, w kan­
tonie Appenzell, w Szwajcaryi.

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU I UST
Zalecane w słabościach gardła, clirypee, zapaleniu gardła, zawrz« ! waceniu w tistueh, ćuclinąeemis oddechowll 
irytaeyl w gardle 1 gęfcle przez palenie lytunisr, zapobiegają działaniu mer bury uszu. Lekarze zalecają szczególniejl 
kaznodziejom, nioweom. profesorom 1 śpiewak- sa, albowiem utrzymują siłę organu giosn i zapobiegają strudzenia gardła. W Pa­
ryżu waptece p.Detnan,FaubourgSt. Denis, 90; i u vz - tkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (17)

(Dodatek)
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